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[d  robić i łunduszem wrzesińskim ?
G dyby składk. na dziatwą rodziców, ska

zanych za wzburzenie we Wrześni, nie były  
tal obfite, leoz dosięgły tylko miary, potrze
bnej na zaopatrzenie nieszczęśliwycn ofiar pio- 
oesu, i gdyby wszystkie dzieci wrzesińskie, 
nad któremi znęca i się nauczyciele, rzeczywi
ście straciły na lat parę rodziców, osadzonych 
w więzieniu, toby me było kłopotu z fundu
szem wrze siński u : komitet rozdałby g n roz
bitym rodzinom, jcko wsparcie, udzielone przez 
współczujący ogoł, i na tern byłby komec. 
A le ze składek powstał funausz tak wielki, że 
trzeba przypuszczać, iż ogółowi szło o coś 
więcej, aniżeli o zwykłe wsparcie dla nie- 
szezękliwych. Oprócz tego jest jeezcze pyta 
nie • czy rozdzielić pieniądze między dziećm. 
bitemi, chociaż mb rodziców nie zasądzono i 
nawet nie powoływano przea sąd, czy też mię
dzy takiemi dziećmi, których w szkole me bi
to, a które j6dnat straciły rodziców, osadzo
nych na parę lat w więzieniu ? Są to nader 
ważne pytama, bo przedewszysbkiem —  j ik  
słusznie podniósł „,eden z ofi»rodawoów“ w  K u 
ry er z- Poznańskim — ,,byłoby ciężkim grze 
ohem narodowym przyzwycz* iaó ludzi do za- 
piaty za patryotyzm", a następnie nie wiado
mo, podług jakiej miary rozduielió ten fun
dusz, czy po równo, czy też stosownie do o- 
kaz&nego barta, albo stosownie de wielkości 
przebytych cierpień, albo wreszoie odpow ie
dnio do rzeczywistej potrzeby ? Tu wnet w y
łania się nowe pytonie: co jest rzeczywistą
potrzebą i jak oceniać bart, albo cierpienie ? 
Prywatny człowiek może swym darem rozpo
rządzić s ę dow olnie, natomiast komitet, za
rządzający funduszem publicznym , musi u-
względmó wszystkie te zagadnienia. Nic
więc dziwnego, że w Puznsńskiem powsta
ła kw estya: co zroDió z funduszem w rze
sińskim ?

W yłoniły się owa wręcz przeciwne zda
nia. Jedno podniesiono w  Dzienniku Poznań
skim, drugie w poznańskim Kuryerze. T sdie 
p.órwszegi trzeba przede wszystkem  opłacić
koszta procesu, złagodzić niedolę skazańców, 
z procentów od kapitała wychowywać osiero
coną dziatwę, a gdy ona dorośnie, po równo 
m ędzy nią podziehó cały fundusz. W edle 
nrugiugo znania, trzeba, zgodnie z niewątpli
wą inteneyą ogółu, uważać fundusz za kapitał 
publiczny, złożony na wspierani o wszystL oh 
ofiar szkolnego systemu w pruskiej dzielnicy 
Że  te u fundusz nazywa się wrzesińskim, to 
tylko rzecz przypadku. Batogo warne we W rze
śni, a potem tyrański wyrok na rodztoów — 
dwa te okrutne ozyny, awie strony jeanego 
medalu dc głębi wstrząsnęły uczuciami społe
czeństwa i nastąpił odruch, któregoby nie by 
ło, gdyby oały pruski system już nie przygi- 
tował ofi -omnego rozgoryczenia. Co się stało 
we Wrześni, to się nieraz działo t innych 
miejscowościach przedtem, a potem powtórzy
ło się w wielu szkołach, tylko nie nabrało roz
głosu. Czyż z tego wynika, ze tylko dziatwa 
wrzesińska zasługuje na opiekę ogółu, i o in 
nej dbać nie warto, albo też dla Itęj mnej 
zbierać osobne składki t Rzecz tedy ]<*sna, że 
odraoh społeczeństwa poi kiego był protestem 
przeciw systemów: i składki syp»^y się tak 
obficie dlatego, żeby wystarczyły na pomoc

wszvstkim ofiarom germanizacyi przez szkołę, 
czyli, że kapitał powinien pozostać publicznym 

służyć każdemu dziecku, przytłoczonemu sy
stemem pruskim.

Taki oto spór się too*y w Poznańskiem. 
A  rozstrzygnąć go trudno, bo niewątpliwie, je
żeli ma zadecydować iuteucya ogółu, to całą 
słuszność trzeba oddaó drugiemu zdaBiu; lecz 
jeśli ściśle Bią trzymać raktu, to trzeba przy
znać, że owa intenoya r.gdzie nie była wyra
żona, owszem, stale i wszędzie mówione tylko 
o zbatogowanej dziatwie wrzesińskiej, któiej 
rodzioe poszli do więzienia. Jej io więc fun
dusz i tylko ona —  wedle jurydycznych prze
pisów — ma prawo po dojściu do pełnoletno- 
soi, ułożyć się między sobą co do podziału 
funduszu. G d /b y  się stało inaczej, gdzież pe
wność, ze nio będzie prooesu, wytoczonego ko
mitetowi ?

Ponieważ n ‘apodobne rozstrzygnąć tego 
sporu tak, żeby z jednej strony nie był zmar
nowany fundusz niewątpliwie pnbliczny i w 
intencyi ogółu przeznaczony aa publiczne cele, 
a ze strony drugiej —  żeby komitet nie był 
narażony na jakiś proces w przyszłości, przeto 
jedni poczęli wzywać do zaniecham,,, sporu, 
który w gruncie rzeczy jest całkiem zbyteczny, 
albowiem komitet jest pełnomocnikiem GgOłn 
społeczeństwa, a zatem, jak ten komitet posta
nowi, tak będzie najiepię,. Natomiast inni ra
dzą wezwać wszystkich ofiarodawców, aby do
datkowo napisał' komitetowi, na co się skła
dał', potem policzyć głosy, zbadać za czem jest 
większość i spisać odpowie dni protokół. Ci mó
wią, że naczej postąpić nie moź aa, ponieważ 
kom.tet, mówiąc ściśle,, nie jest pełnomocni
kiem o^ółu, a składki sypały się „na dzieci 
wrzesinskie1*, a nie na potrzeby komitetu o- 
pieki nad dz.eómi wrzesińskiemi. Taka mała 
różnica, a oto powstał taki wielki kłepot! 
W ielki dlatego, że jak urządzić głosowanie o- 
fiarodawoów, goz.o  ich szukać, jak  się zabez
pieczyć, żeby głosował, tylko ofiarodawcy? 
Piękny był zapał, ogromnie imponujący, a z 
niego może powstać albo brzydka zapłata dzie
ciom wrzecińikim za uozucia, które nie powin
ny być opłacane, albo — nie dn.j Boże — pro
ces. Ni ich ten wypaaek będzie pizypomnie- 
niem, że sam zapał bez gruntownego obmy
ślenia wszystkich szczegółów rzeczy, która ów 
zapał wzbudziła, zawsze wytwarza trudności.

K iedy tak bardzo spokojnie i poważnie 
zastanawiają się W ielkopolanie nad dobrem i 
sprawiedli wem użyoiem złożonego funduszu i 
r a wiedzą, j  ik wyjść z różnych trudnośoi, — 
wówczas prasa hakatystyozna ohórem powta
rza: Skonfiskować fundusz, skonlskowaó!

Po wizycie ks. Walii.
Krótko bawił w Berlinie angiolskj na

stępca tronu, krótko może dlatego, że tylko na 
jeden dzień urodzi i cesarskich zdjęto żałobę 
po królowej W -ktoryi i po cesarzowoj-wdowie 
Wiktoryi, matce Wilhelma i i ,  a może również 
d'atego, że Berlin bardzo ozięble przyjął an
gielskiego gośuia. Dopiero teraz, po jego  odje- 
żdzie, doniosły miejscowe dzienniki, że ludność 
nie chciała w puścó na dworzec kon 'ow y kom
panii honorowej, wykrzykując przeciw Anglii, 
z czego powstała taka awantura, że wiele osób 
musiano odesłać na policyę. totem  zaś, kieay 
książę W alii jeohał do pałacu, publiczność al
bo się odwracała na ulicach, albo wybuchała 
okrzykiem: „Niech żyją B oerzy l“ Dziwne to 
w tak kosmopolitycznem mieście jak Berlin. 
Tamtejszy brukowy dziennik Local Anzerfjtf 
podnosi, że jeżeli anglofobia rozpowszechniła 
się nawet w obojętnym Berlinie, to widocznie 
silna jest w całym uiemieol m narodzie. Leoz 
zachowanie się stolicy można też wytłómaczyó 
starą opozycyą tamtejszej lnduośoi względem 
dynastyi. Ta opozyoyu jest już historyczna,

zaczęła się jeszcze za Fryderyka II, a trwa 
dotąd, ciągle się potęgując. W  teraźniejszej 
dobie militaryzmu i bałwochwalstwa opance
rzonej pięści, jeden tylke Berlin z całego pań
stwa czo. pamięć wypaaków w r. 184& j m, a 
kurfiiistów, których Wilhelm II ustawia ró
wnym szeregiem w zd łu i" Ale* Zwycięstw, na
zywa kukłami. Ta dzieaziozna opozycyjnośó 
ludności berlińskiej tłómaozy się jr j  skrajnie 
liberalrem usposobieniem, które za czasów W il
helm* I  zabarwiio s>ę radykalizmem, a ceraz 
posiada sporą dozę sooyalizmu. W ywiera to 
usposobienie silny W ] >ływ nawet na w erne 
rządowi dziennik' W ięo też one wszystkie, z 
wyjątkiem jawnie półurzędowych i junkierskich, 
poświęciły rocznicy urodzin cesarskich bardzo 
oryginalne artykuły. Yossische Ztg. powiada, 
że cesarz, którj właśnie zaczął 44 rok życia, 
n.e jest już młodzieńcem, któremu wolno pod
dawać się wrażeniom ohw'li, trzeba się tedy 
spodziewać, że coraz rzadziej będą wygłaszane 
mowy, które potem trzeba zmieniać. National 
Ztg, sądzi, iż cesarz dostatecznie się przekonał 
o antypatyi niemieckiego narodu, Prusaków i 
Berlińczyków do objawów osobistej woli panu 
jeoego i będzie się wystrzegał podnieoania tej 
ontypatyi. Pisma rąaykalne naturalnie soc ja 
listyczne nie poświ^oiły ani sfowa cesarskie] 
rocznioy, natomiast wystąpiły przeciw hr. Bu 
lowowi, który — ich zdaniem — zrobi ozyD 
bardzo patryotyozny, jeżeli pode się do dy
mi syi. Tak tedy B srlin demonstrował w tych 
dniach przeoiw A nglii i przeoiw solenizantowi.

Połn/enie własności ziemskiej w Prusiech.
Kampania o nowe cła zbożowe w Niem

czech, prowadzona pod hasłem ekonomicznego 
podź yignięoia stanu rolniczego, walczącego 
z ooraz trudniejszymi warunnemi egzystencyi, 
daje mpuls do wszechstronnej a bardzo zajmu
jącej dyskusyi o stosunkach, w jakich znaj
duje się obeonn własność ziemska w Niem
czech, a osobliwie w Prusieoh, gdyz głównie 
pruskie związki agrarne wywierają nacisk na 
rząd, ażeby koniecznie w ywalczył w nowych 
traktatach znaczne podwyższenie ceł zbożo
wych. dy skus/i tej biorą udz -,ł i zawodowi
rolnicy ekonomiści .o głośnych nazwiskach,
jak np. Schaffie, A dolf W agner i inni wybitni 
ludzie. Z  publikaoyi *eh wyjmujemy najbar
dziej zajmujące szozegóły i cyfry, odnoszące 
si^ zarówno do wielkiej, iak do średniej i ma
łej własności ziemskiej.

Uwóż przede wszy stkiem stwierdzają zgo
dnie wszyscy ekonomiści, że renta czyli doohód 
z ziemi jest w Prusiecb istotnie bardzo mały, 
a za to oena jej szacunkowa ogromnie wyso
ka. Jestto następstwem tego, że w ciąga osta
tnich lat kilkudziesięciu coraz więcej kapita
łów  lokuwuno w ziemi, przez co cena jej usta
wicznie wzrastała. Dobra nabywali bowi ain 
nietylko rolnicy, pragnący na nich gospodaro
wać, ale także finansiści, fabrykanci i wogole 
ludzie, którzy dorobili się znacznych m»jątków 
ozy to w przemyśle, czy w handlu, ozy w szczę
śliwych spekulacyach. Rosm więc cena ziemi, 
a równocześnie zmniejszała się jej rentowność 
tak, że dziś wynosi zaledwie lV*°/o- J^ńen się 
weźmie za podstawę obliczenia doohód, służący 
aa normę przy wymiarze podatku gruntowego, 
to okaże się. że cena szacunkowa własności 
ziemskiej w Prusieoh wynosi w niektórych 
okolicach 56cio, a w inryoh aż 70-krotny do
ohód roozny, czyli przeciętnie równa się ilo
czynowi dochodu rocznego, pomnożonemu przez 
63*/io) a tc odpowiada rentowności l 67/ioo%-

Oodłużenie własności ziemskiej w Pru- 
siech jest znąozne, ale nie w f tym stopniu, 
ażeoy groziło katastrofą, wedle bowiem dat 
statystycznych, zebranych z pięćdziesięciu o- 
kręgów sądowych, wypada na każdą markę 
czystego dochodu podatkowego 29S4/ioo marek

zadłużenia, a zatem mniej, n iż połowa sumy 
szaouncowej grunou, w dobrach zaś fideikomi- 
sowyoh i sst stosunkowo nawet bardzo niewiel
kie, bo wynosi zaledwie 764/ico murek na każdą 
maraę czystego dochodu podatkowego. W ogóle 
obdlużenie dóbr fideikom sowyoh w Prusiecń 
wynos* zaleć1 w.e V, iob wartości szacunkowej, 
bo przeciętnie 22 marek długu na 190 marek 
wartości szacunkowej; znacznie większem jest. 
obdłużeaie innego rodzaju wielkiej własność", 
bo wynosi 104 marea długu na 190 marek warto
ści szacunkowej. Co się zaś tyczy posiadłości, 
włościańak.oh, tc najbardziej obdłużone są ma
łe Posiadłości, ma jące mniej, niż 90 marek czy 
stego dochodu podatkowego. Obdłużenie tej ka- 
tegoryi własności z emskiej wynosi aż j.66 ma
rek na 190 marek średniej ceny szacunkowej, 
posiadłości włościańskie średnich rozmiarów (z 
dochodem 90 do 300 marek) wykazują obdłu
żenie 88 a i  ielkie posiadłości wtościańŁiue 
tylko 76 marek.

Statystyka przymusowych sprzedaży po- 
sifdłości ziemskich w Prusiech także nie wska
zuje na to. ażeby stan rolniczy znajdował się 
nad brzegiem ruiny, gdyż od lat kilkunastu 
liczba przymusowych sprzedaży stale się zmniej 
sza. W  roku 1886 było ich 110 063. a w dwa- 
nasoie lat później, tj. w r. 1898, już tylko 
32.727. —  W nosić z tego należy, że rclnioy w 
Prusiech są bardzo przyw lązan do ziemi, sko
ro trzymają się jej m'mo, iż przynoai. ona do
ohód tak mały i jest przeciążona dlngami- 
Mniej więoei trzech, część wszystkich sprzeda
ży przymusowych przychodzi do skutku dla
tego, że właśoioiel ziemi przeplaoił ją i skut
kiem tego nie może z niej w ydobyć odpowie
dniego dochodu. W  40%  wypadków sprzeaażj 
przymusowych przyczyną ruiny Właścicieli 
ziemdiclon jest złe gospodarowanie, inni zaś li- 
oytowan. w łaścciele przypisać muszą swój u- 
padek niepomyślnym konj unkturom gospo
darczym

Zastanawiając się nad tem, czy podwyż
szenie ceł zbożowych uratu-e pozycyę bodą, 
tych właśoioiel. ziemsk.oh, którzy nie z wła
sne, winy, ale z powodu przepłacunia ziemi 
nio mogą utrzymać równowagi gospudarozej, 
dochodzi S :haffle do wniosku, że ten wypadek 
nie będzie miał miejsca. Przeciwnie, w tych 
majątkach, w których cła zbożowe rzeczywi
ście doprowadzą do sztucznego podwyższeniu 
renty z z em., po pewnym czasie okaże się je
szcze niGcr iejsae przepłaoenie ej ponad stałą 
siłę dochodową Dlatego też, zdaniem Sch&ffle- 
go, nie przez sztuczne podwyższenie renty z 
ziemi należy ratować stan rolniczy, lecz przez 
udzielan e obdłużonym właścicielom ziemszim 
długoterminowych pożyczek na jak najdogo
dniejszych warunkach. Na ten cel powinno 
państwo, zdaniem Schńffl^go, nie szczędzić na
wet pewnych ofiar, podobnie jak nie szuzędzi 
ich w razit nieurodzaju, gradu lub powodzi. 
Powinna tc być akcya pode ona do tej, jaką 
przedsięwzięto w połowi > zeszłego wieku ce
lem uwolnienia gruntów od ciążących na nich 
służebności.

Sprav:ozdani6 komisyi teatralnel
E on isya  teatralna Rady miejskiej w ygo

towała właśnie spraw ozdani ze stanu teatru 
miejskiego z ł  rok 1901 i przedłoży je pełnej 
Radzie na d: isiejszem posiedzeniu. Jak wia
domo, w szład tej Lom.syi wchodzą delegaci 
Rady pp. dr. Maryański, dr. Radziszewski i 
Rawski, delegat W ydziału dr. Józef W ere- 
szozyński, prezyaent miasta i pierwszy w ice
prezydent, oraz dyrektor teatru. Oprócz czyn
ności tyccąoyoh się spraw bieżąoych i admini- 
stracyinyoh zajęła się kom.sya przetrutynowa- 
niem bilausu teatru, za czas od 4 października 
1900 do 3C września 1901. Zam tnięoie rachun
ków przeassawiu jię, jaa następuje:

Wydatki.

1. Czynsz di ^erżawny
2. Płace artystów, bonorarya, 

tantyemy autorów, koszta zwyczajne 
wieczorne

3. Płaca i pauszal dyrektora 
4 Płace personalu aancel
5. Wydatki kancel.
6. Płace maszynistów i meoha-

nL-ów
7.

zyera
Płace służby, krawców, fry-

8 Światło i opał
9 Aoekuracya od ognia i wy- 

Dadkow ,
10. Kara oLoryoh
11. Podatek zarobkowy od przed - 

sięb orstw
12 Konserwaoya inwentaria
13. Ogólne wydatki rozmaite
14. 6 pro. od wiożonegc przez 

dzierżawcę kapitału
15. Koszta powiększenia inwen

tarza

koron
20.000-

575.14790 
18.000 —  
11.286 68 
1.674 37

23.029-—

23.775 38 
42.328 65

3.14015
2.24405

988-— 
3 6zS 15 

14 200 27

3 296 06

60C00 —
"azem 782.725 7(

Dochody .

1. Abonamenty, w pływ y ze 
sprzedaży biletów, szatni, progra
mów

2. Subwencya Sejmu
3. Czynsz za bufet
4. Docńody przygodne

koror

600.489 85 
48 400 — 

2 300‘— 
14 568-30

razem 674.76816
Z porównania wydatków wyno

szących 782 725 70
z dochodami 674 75815

otazuje się niedobór w kwocie 197.967 55 
który pokrył p. Pawlik o wsk’ z własnych fun
duszów, wobec czego o okreśionem w § 4 
kontraktu oddaniu gminie 75 procent z czy- 
slego zysku przedsiębiorstwa nietylko mowy 
byó nie może, ale nawet spłata zagwaranto
wanej bezwzględnie minimalnej kwoty rocznej
30.000 koron, wobeo ciężkiego położenia dy- 
rekoyi teatru musi byó —  w nadziei pole
pszenia clę stosunków —  do roku przyezłego 
odłożoną. Do udzielenia tej ulgi uinooowany 
jest p. prezydent miasta postanowieniem § 4 
kontraktu.

’ Niepomyślny ten dla p. Fawlikowskiego 
wynih finansowy ubiegłego roku mt przeda- 
wszystkiom kilha przyczyn natury specyalnej, 
tak że o rezultatach lat przyszłych przesądzać 
jeszcze uie można.

Przedewszystkiem na powiększenie in
wentarza wyd«.l teatr w tym roku 60.00u K , 
a wartość ta w myśl kontraktu przechodzi na 
własność gm iny; obowiązany zaś jest dyre
ktor powiększać nwenta^z tylko o 18.00G K. 
Następnie ubiegły rok administracyjny miał 
nie 12 lecz 13 miesięcy, gdyż rozpoczął się 
on z dniem 1 października 1900, a już z po
czątkiem września, a nawet wcześniej jeszcze 
musiał być zaangażowany cały personal tak 
dramatyczny jak i operowy, aby przygotować 
szereg przedstawień, taa by z chwilą otwar
cia teatru nie było przerwy w przedstawie
niach. A  nadto w maju zdarzył się znany w y
padek z przewodam elektrycznymi, który 
wielkie straty przyniósł teatrowi Komisya 
przyznaia wprawdzie odszkodowania w samie 
20.ÓU0 K . za owe dni, w których me było 
przedstawień, ale w tym roku wliczyła do do
chodów tylko 1C.000 K., a resztę pozostawiła 
na rok przyszły.

Także koszta oświetlenia by ły  w ubie
głym  roku większe niż w myśl kontrastu być 
powinny, TNodług § 35 kontraktu, dzierżawca 
teatru obowiązany jest oświetlać teatr prądem 
elektrycznym, po neranym z zakładu m iękk ie
go ; natomiast gmma obowiązaną jest dostar-
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prze-,

Harłatca Gąmorowsku>yu.

(Oity, lalszy).
Ferdynand zbladł. Savarv ciągnął dalej z 

obłudną dworskoSoią.
— Życzeniem zaś najjaśniejszego pana jest, 

abyś wasza królewiozowska mość przyjął udział 
w powitalnych uroczystościach, jakie odbędą 
się na oześó jego ojca i króla!

—  Ojcieo mój znajdzie mnie jutro z wyra
zami po winnego szacunk1. na ustach !

—  Takiej właśnie odpowiedzi spodziewał 
się mój monarcha!.... Nadto żywi przekona
nie, że wasza królewiozowska mość.., raczysz 
przewudm ez/ó t jm  z poddanych króla, któ- 
fzy  dopuszczeni zostaną do ucałowania je- 
po ręki.

Ferdynand osunął się ooiężale na itel. 
infanci i panowie hiszpańscy milczeli pom Lro. 
Jeden Sayary nie przestał uśmieohaó się mile, 
niby zwiastun jakichś pożądanych a upragnio
nych nowin,

— Wasza królewiozowska mośó —  ciągnął 
‘ fciej ten mały generał i niew lelki polityk.

'— Cóż jesztze?.... —  rzucił sucho Fer~
nynand.

— Doszło do wiadomości najjaśniejszego 
Jana, ±e wasza królewiozowska mosó w re- 

?y> JUcyi gwojej nie rozporządza dostateczną 
U08Qj  ̂ wart pałacowych.... i dlatego od dnia 
daisiej8aeg 0 baU,h0a piechoty będzie do usług

ap*ftj królewiczowskiej mości.. Co aię ty 
czy ciuia jutrzejszego , marszałek dworu ce

sarskiego będzie miał zaszczyt doręczyć 
przez swego ordynansa szczegółowy cere
moniał !...

Gdy Savary oddalił się w ukłonach, Fer
dynand omdlał. Upokorzenie złamało całą e- 
nergi^. którą rozbudzić w nim zdołał Escoi- 
quiz. Niełaska Bon&pa tego burzyła wszelkie 
nadzieje.

Czy niełaska?
Czy wiele więce, osiągnąłby Ferdynand 

uległością ? !
Korona Liszpaiei oddawna była już da

rowaną. Polityka znalazła tylko tę a nie inną 
przyozynę.

Nie minął tydzień, a zrzeczenie się ko
rony hiszpań ikioj podpisał zarówno wierny Na
poleonów: Karoi IV , jak i skłonny do kuowań 
Ferdynand.

Członkowie chunty m alryokiej zjeżdżać 
się zaozęli tłumnie dla złożenia powmnyoh hoł
dów nowomianowanamu przez Bonapartego, 
królowi Józefów .

Tymczasem po pierwszyoh rozruchach ma
dryckich, zlanych obficie krwią n-eposłusznyob 
rozkazom Murata E .„zp ‘ uów, południe Iberyi 
zatrzęsło się w po jadach. Z ust do ust szły 
wieści o gwałcie popełnionym ua osobie Fer
dynanda.

Lud jeszcze się wahał, lecz gdy klątwa, 
rzucona w Rzymie na Bonapartego, dosięgła 
fart klasztornyoh, gdy uprowadzume ze stoli
cy Piotrowej G iowy Kościoła stwierdzono na 
kazahr iaoh, wówczas jsdna bulla dokonałe 
tego, czego dotąd jeszcze sprawić nie zdołali 
gońce i odezwy Ferdynanda.

Przekleństwo, zawisłe nad lauram’ N* pc- 
leona, spadało j na jego żołnierzy .W szeregach 
gerillów stawać zaczęli zakonnicy. Krzyż stał

się godłem powstania.
Chunta sewilska wypowiedziała wojnę B o

napartemu...
Napoleon wzruszył pogardliwie ramiona

mi l odjechał do Paryża, a stamtąd na zjazd 
erfurcki, aby koronę liszpańsaą brata zatwier
dzić i berło neapolitańskie, przekazane Mara
towi, w państwach sprzyimerzonyoh uprawo
mocnić...

Armia francuska, rozrzucona w Hiszpanii, 
otrzymała rozkaz lakoniczny uśmierzyć roz
ruchy —  Józefowi I zaś na azano odbyć wjazd 
do stolioy.

Ruszył natychmiast nowy król w otocze
niu gwardyi cesarskich, z orszakiem penów 
hiszpańskich, którzy ;uż szukać jęE w zglę
dów monarszych i łask.

Równocześnie jednak od Gibraltaru za
częła napływać broń i złoto angielskie. A n
gielscy oficerowie napływali do Andaluzyi, 
angielskie z&ręozenia najśmielsze wspierały za
mysły Nieliczne a rozprószone oddziały woj
ska hiszjiańskiego wypowiadały posłuszeństwo 
stronn; Kom Józefa I.

Generał hiszDański Vives starł się dz’ “ l- 
nie z korpusem francusk m Szwarca. Eskadra 
francuska, stojąca w Kadyksie, pod dowódz
twem adm:rała Rosilly, zagrożona od strony 
morza przez Anglików, a napadnięta ou lądu 
przez oddziały generała hiszpańskiego Merla 
poddała się...

Generał Dupont, po morderozej bitwie 
pod Alcalea, zdobył przez wyłom Cordobę. 
Marszalek Bessieres pooil pod R io Seoo dwu- 
dz: estotys.ęozny oddział generała Cuesta, usi
łującego Drzeciąó drogę królowi Duchtsme 
toczył zażarte utarczki w Katalonii, Monsey 
uoierał się z W alencyą, L*febvre-Desnouette#

przebiegał Biskaję i Navarrę, Lassałe zaiął 
punkt obserwacyjny w Burgos.

Z Madrytu szły piorunowe rozkazy Mu
rata..

Lecz gdy kuryer cesarski przyniósł pierw
szą wiadomość o przekazaniu korony hiszpań
skiej Józefowi Eonaparte, ktiążę Bergu uczuł, 
że zmienny klimat stolicy mu nie służy i zo.- 
źądał zwolnienia go z namiestnictwa. Korona, 
którą otrzymał w spadku po Józefie, juz nie 
zadowoliła iego am bicji.

Stanowisko po Muracie zajęł generał Sa 
yary przy współudzitle generała Belliei-ta... 
"Wodzowie francuscy z niechęcią przyjęli tę 
wmdomośo, Savary bow.em zarówno ‘ zasługa
mi ;ak  i talentami nierównie niżej stał od 
nich... W ywyższenie Sava~8go nazwano intry
gą jego żony, lekceważono i tai: niedołężne 
rozkazy, działać zaczęto ospale, nie starając 
się nawet o utrzymanie komunikacyi z kwa
terą sztabu Ssyarego.

Rozrzucone dyw izyei rorpnsy walczyo zaczę
ły bez porozumienia ze sobą. bez trzymania się 
jsdnego, wspólnego planu. Każdy wódz na 
swoją rękę przedsiębrał wyprawy, każdy szu
kał sławy, nio troszcząc się o losy sąsiadują
cego z nim korpusu...

Gerille tymczasem m nożyły się z prze
rażającą szybkością. Łańouchj Pirenejów, Gua- 
daramy, Neyady, Moreny, Grillemany roiły 
się oa zbrojnego ludu, grożącego rekenensansom
francuskim, znoszącego pikiety, przejmującego 
rozkazy, niszczącego furaże zmuszającego nie
kiedy całe dywizye do nużącego czuwania, a- 
larmująuego obozy i koszary, a wyziera;ąeego 
z po za każdej skały, czatującego w lasach, na 
drognoh, u poniwł, na pastwiskaoh, wokół am
bulansów...

W Starej Kastylii zerwuł się już był 
M aidn D>az, przezwany przez odaauy i wie
rzący mu lud „smolucbem1*. Za nim szedł Sa 
turnin Albuir, popularniejszy nierównie pod 
nazwą „mańkuta" —  a dalej cały szereg ludzi 
na-tu, woli, odwag’ , siły, poświęcenia i nie- 
UDłagan sj nianawisoi dla nąiezdmków, jak Don 
Juan Palarea, inaczej „lekarz*; Don Juan Diaz 
Poi ier, albo „markiziątko" ; Pablo Morilio, 
czyi" „Paweł pastuch" ; Sancnez Nebot, znany 
pod przydomkiem „wściekłego" ; dwóch Minów, 
Gaspar Jauregm, także „pastuch 1 jak Morilio, 
a jesoeze Aoedo, Thomas Longa, „kowal", i 
mnich Merino.

To pyli wodzowie ludu, gdy ncd nimi 
stal’ jeszcze pełm bohaterstwa oficerowie hi- 
izprńscy, jak - Palafui, Lazan, Butron, Oarlo 
de Rosas, Pesino, Ouesta, P en ia , Oastama, 
Sant Maren, V e”sage, Vilialba Cayallero, Man- 
ro, E-aaban, Fleury, Reding, Mariano Alvarez, 
Don Benito, Fedro Barcena, Oienfuegos, Blake, 
Gampoverdo, 0 ’Donnei, Eguia, la Romana, ksią
żę Albuquerque, Freize, Del Parque i wielu 
innych, których imiona znikły w odmęcie 
siedmioletnich zapasów, których czyny zaklę
ły  się w legendowe wepommenia, w gromkie 
pieśni ludu, w przejmujące grozą opowieści 
starców.

Lecz wszyscy ci wodzowie, zarówno zde 
wna do służby wojskowej zaprawieni, jak i 
ci. którzy stanąwszy na ozele zbrojnych gro
mad, pierwszy ohrzest ogniowy odpierali, uie 
starowili jeszcze tej mocy, która zorwała się 
w narodzie, a która przeniknęła wszatkie je 
go słoie.

MoCf* tą była gerilla !

(Ciąg dalszy nastąpi).



PftzEGLĄD z dnia 31 Stycznia 1902.
ozaó tego prądu po canie własnej produkoyi. 
Tymozasem ceną prądu elektrycznego ustano
wiono na b6 groszy za hektowatt. Ponieważ 
miejski zakład elektryozny ni > mógł dotychczas 
dokładnie obliczyć kosztów wlatnej produkoyi, 
przeto ^rąd używany do oświetlenia teatru 
jest obliczany dotid  wedle powyższej normy, 
co w ciągu ubiegłego roku wyniosło powa
żną kwotą 39.528 koron 15 hal. Komisya tea
tralna sądzi, że koszta te są zbyt wysokie, 
zwłaszoza, iż mibjski zakład jest w możności 
dostarczać i dostarcza prądu dla celów prze
mysłowych po oenie 30 hal. za hektowatb.

Należy się przeto spodziewać, że po do- 
kładnem obliczeniu kosztów produkoyi należeć 
się będzie dzierżawcy pewien zwrot za czas 
ab ieg ły ; na przyszłość zaś koszta oświetlenia 
będą o wiele mnitjsze. Przy tej sposobności 
komisya nie może^tego przemilczeć, że koszta 
dziennego oświetlenia w teatrze miejskim są 
bardzo nierównomierne. I  ta t np. kobzta o- 
swietlenia podczas przedstawienia „Lohengri- 
na“ w dnia 16 marca wyniosły 164 kor, 86 h., 
a dnia 28 marca tylko 92 kor. 40 h. Oświetle
nie jednego przedstawienia „Manon" dnia 21 
marca kosztowało 84 kor., a dnia 24 marca 
195 kor. 53 h. Dnia 17 czerwca dawano po
południu „Zaczarowane aoło'1, a wieozorem o- 
peretkę „W esołą dw ójkę". Oświetlenia oby- 
_ r t  przedstawień kosztowało 116 kor. 80 h. 
Dnia zaś 7 marca 3amo wieczorne przedsta
wienie „W esołej dwójki" kosztowało 131 kor. 
Takich nierówności spostrzega s ę bardzo wie
le ; komisya teatralna nie mogła zbadać przy
czyny tego zjawiska. Bo jakkolwiek nie mo
żna mieć bezwzględnego zaufania do zegarów 
elektrycznych, to jednak zega. y  dostaiozone 
przez zakład miejski są najlepsze, konstruk- 
cy i; niemi też posługują się we Lwowie 
wszystkie zakłady prywatne i rządowe. W obec 
tego komisya mogła się tylko ograniczyć do 
wezwania admiuistracyi teatralnej, by pilniej 
niż dotjenczas baczyła na ekonomiozne użj- 
oie światła elektrycznego, co nie wątp1 iwie 
wpłynie także na zmniejszenie kosztów o- 
świetlenia.

W reszcie komisya artystyozna zaznacza, 
że publiczność nie dość licznie uczęszczała w 
roku ubiegłym na przedstawienia teatralne i 
wyraża nadzieję, ze w przyszłości to się po
lepszy i że społeczeństwo w uznaniu praoy - 
ofiarnośoi dyrekuyi i znakomite^ gry wzorowe
go personalu stale widownię będzie zapełni »ło.

Owóż oo do nas, to musimy zaznaczyć tu 
z całą szczerością uwagi, jaLieśmy słyszeli od 
mnóstwa osób, należącycn do towarzystwa 
lwowskiego. W szystkie te uwag' koncentrowa
ły się stale w następny,rem zdaniu: „Na ko
mody e i dramata nie możemy we Lw owie u- 
częszczać, ponieważ dawane są sztuki najczę
ściej takie, na które nie można wozió pa
nien". I  w rzeczy samej, tendenoyą repertuaru 
lwowskiego było albo wystawiać sztuk: eroty- 
ozne, albo też sztuki dekadenckie, modernisty
czne, zabarwione bądź sooyahzmem, bądź ja 
kimś mistycyzmem, niesmaczne Zdrowy ch zaś, 
wesołych, obyezamwyoh komedyi, nie drażnią- 
oyoh, ani też nie ouohnącyuh asafetydą — 
hsatr nasz prawie że nie wystawiał

Z komisji budżetowej.
(.Telegruirt „Przeglądu“).

Wiedeń 30 stycznia. Na wozorajszem po 
siedzeniu komisyi pp. G ó r s k i  i R o m a n o 
w i  oz  polemizowali z Romańczukiem w kwe- 
styi podziału galicyjskiej Rady szkolnej na 2 
sekoye. Po odpowiedzi p. R o m a ń c z u k  a, re
ferent S t a r z y ń s k i  w przemówieniu końoo- 
wem również wystąpił przeciw podziałowi Ra
dy szkolnej na 2 sekoyo: polską i raską. R e
ferent polecił do przyjęcia wszystkie w ciągu 
dyskusvi postawione rezolucye, mi, jdzy i memi 
domagające się podwyższenia kwot na ntrzy 
manie pomników historycznyoh i zabytków 
sztuki. Następrie komisya przyjęła cytnł • „Za
rząd oeutralny" i przystąpiła do obrad nad 
rozdziałem „Szkolnictwo ludowe". P. H e r o l d  
omawiał obszernie stosunk , p»nti soe w szkol
nictwie ludowem na Szląsku, i oświadczył, ,*e 
czeskie i polskie szkoły ludowe na Szląsku 
wuale nie odpowiadają zasadom pedagogioznym 
i przepisom artykułu 19 go ustaw gasadniozyoh. 
W  szląskiej Radzie szkolnej nie zasiadają 
wcale ani Czesi, ani Poiaoy. Z  tego wy 
pływa, że od tej Rady nie można oczekiwać 
poprawy stosunków. Czesi i Polacy mają pra
wo do tego, aby byli reprezentowani w tej 
Radzie szkolnej. Mówca oświadcza, że jego 
stronnictwo bynajmniej nie myśli tolerować 
podobnych stosunków w szkolnictwie szląskiem 
i domaga się przeprowadzenia tam orgauiza- 
oyi takiej, jaka jest w Czechach i na Mora
wie. W  końcu domaga się mówca przyznania 
prawa publioznośoi czeskiej szkole prywatne, 
w W iedniu imienia Komeńsky egu.

Poseł K o z ł o w s k i  uskarża się na brak 
nauozycieii w Galicyi. ubolewa, że rząd nie 
utworzył seminaryum nauczy o: jlskiugo w Bia- 

ani w Nc wym Sączu, —  ani też w żadnej 
innej miejscowości w ZaoLodmcj G alicji. 
Mówca podnosi, że Galicya już wiele w tej 
mierze uczyniła, S6 _n galioyjski już cztero
krotnie podwyższył płace nauczyoieli a pań
stwo ze swej strony nic nie ro li. Mówca od
piera zarzut, jakoby naszą winą było, że licz
ba dzieoi, me uczęszczających do szkoły, jest 
znaozna. Frekwencya dzieci 3 razy obecnie 
jest większa niż w roku 1868, k;ody to rada 
szkolna galicyjska ob’ ęła zarząd spraw s zk o I- 
nyoh. Nie można też przypisywać winy rzą
dom absolutnym, bo i obecny rząd nic nie 
czyni, aby powiększyć liczbę seminaryów nau
czycielskich i postarać się o lepszą ich dota- 
oyę Mówca wskazuje na to, iż Poiaoy na 
Szląsku nie ma’ ą ani jednego semmaryum 
nauczycielskiego, ani też żadnego reprezentan
ta w szląskiej radzie szkolnej. Dla obecnego 
ministra oświaty mówca żywi wiele sympatyi, 
jako dla Niemca, który mimo to ma żyw e po
czucie sprawiedliwości w ocenieniu potrzeb 
innych narodowości, ale wobec mmistra skar
bu jest minister oświaty za słaby. Mówca 
zwraca uwagę, że liczba mil kwadratowych i 
miejsoowośoi, na którą przypada w G aiio ji 
jedna szkoła średnia i jedno seminaryum nau
czycielskie jest większa aniżeli we wszystkich 
innych krajach całej A u stry i; mimo to mów- 
oa nie znalazł w budżeoie pozyoyi, któreby 
dążyły do zaradzenia temu. W końcu domaga 
się mówoa założenia specyalnego seminaryum 
nauczjoieldkiego dla kształoenia nauczyoieli 
wiejskich.

P. S t a r z y ń s k i  żąda podwyższenia 
snbwenoyi na ludowe wykłady uniwersyteckie 
we wszystkich miastach, które posiadają uni
wersytety, domaga się również subwencyi dla

kilku stowarzyszeń naukowych we Lwowie i 
Krakowie. P. R o m a ń c z u k  uskarża s ę na 
brak ludowyoh nauczycieli ruskich w Ga.icyi. 
"Wielu szkół nie można otworzyć dla braku 
nauczycieli, a przyczyną tego jest zbyt mała 
liozb seminaryów nauczycielskich w Galicyi. 
Seminaryów ruskich nie m a; nawet tak zwane 
zakłady ntrakwistyozno mają charakter prze
ważnie polski. Polemizując z p. Starzyńskim, 
wykazuje mówca, że nawet w sprzeoznośoi z 
usta wą krajową w szkołach czysto ruskich, gdzie 
uczęszozają dziec wyłącznie ruskie, >ęzya pol
ski jest obowiązujący ze szkodą dla ogólnego 
wykształcenia. Mówca w końcu stawia rezo- 
luoyę, domagającą się znaozuiejszej subwencyi 
dla Towarzystwa imienia Szewczenki. P. B a r -  
w i ń s k i  uzasadniał konieczność reformy za
kładów, kształcącyoh nauczycieli, domagał się 
pomnożenia posad nauczyoieli głównych, za
kładania seminaryów nauczycielskich, zapro
wadzenia ruskich klas równorzędnych w semi
naryum w Czerniowcaoh, rutkich szkół w Prze
myślu, Zaleszczykach i innych. — P. F u o h s 
wniósł '•ozolucyę, wzywającą rząd, aby obm y
śli! środt zaradzenia potrzeoom szkoiniotwa 
lądowego w poszczególnych krojach koronnych. 
Po przemowicni ich pp. Poyszego, D ’E1 perta, 
Lemischa i Yukoyiosa, obrady przerwano. Na
stępne posiedzenie dziś.

Z literatury powieściowej.
W iktor Com ulicki: „Biała". Warszawa, nakład 

Gebethnera i W olfa, str. 191.
W łaściwość widzenia wszystkiego w tę- 

czowem obramowaniu, bardziej może w sobie 
wypielęgnowana, niż wrodzona, dochodzi n 
GumuJickiego do przesady. Lnsuje on się nią, 
gra i kokietuje czytelnika niemal bez przer

wy, nie zawsze z jednakiem powodzeniem.
Zdarzają się też u Gómulioki6Bo takie 

przedmioty, do ki óryon ów tęczowy rąbek tak 
doskonale przystaje, iż tworzy niejako nieo
dzowne ich uzupełnienie. W ówczac lekko, bez 
wstrząśnięć żadnych,

Rzeczyw istość się pomału 
W  Świat zamienia ideału,
W  sen ze srebra i kryształu; 

i powstają takie arcydzieła, jak sławne autora 
„E l Mole“ , jak ,,Biały sen pani Maoiejowej", 
które śmiało zaliczyć można do klcjnotó w na
szej literatury. Lecz zdarzają się u niego także 
takie przedmioty, do których ów z tęrcsy rąbek 
przystaje, lecz skutkiem zbyć silnego napięcia 
swych promieni zarysy ich zaoiera, tak, iż 
istota rzeozy, w tęczach tonąoa i od rzeczy
wistości oałkiem oderwana, przez nas rozpo
znaną i zrozumianą być me może. Zdarzają 
się wreszcie i takie, które tęoz takich nie 
znoszą i których poecyozne oświetlenie rażąco 
dystonuje z istotą przedmiotu. Zniecierpliwie
ni wołamy w ów czas:

—  Ależ nie! To przesada! Tak byó nie mo
że ! Nikt. tego n 'gdy  nie widział, nie słyszał i 
nie czuł w jaki sposób!

Sądzimy, że Gomulicki mało sobie ważyć 
musi takie nawoływania, że je o m  szem za 
tryum f swój poczytuje.

Ze wszystkiemi term, ogólnikowo tu za- 
znaczonomi cechami spotykamy się w tomiku, 
który mamy pod ręką. Nie będziemy ioh tu 
jednak wykazywali szczegółowo, gdyż to w y
magałoby szerszego omówienia, przytaczania 
dłuższych ustępów i t d. Sądzimy zresztą, iż 
ozytelnik tego zbiorku bedzie m ógł łatwo sam 
sprawdzić te wrażenia, zwłaszcza teraz, gdy 
uwaBa jego zoscała już na przedmiot ten zwró 
ceną.

Na czele zbiór u jest „Biała", nowela, od 
której tomik wziął swe nazwisko — nowela 
psychologiczna, przypominająca filigranowe ro
boty Bourgeta. Jest to pamiętnik oka głodomo
ra, który, będąo studentem, jako Jacek R y - 
dryk, ży ł na poddaszu peryodyoznie spożywa
ną wędliną, i marzył o poezyi, o cnocie, o 
ideałach, o uszczęśliwieniu lndżłości i t. d. Po 
ukończeniu nauk jednak doszedł on — jak po
wiada — szybko „do rozumu", przezwał się 
Hyacynt Ritrig, ożenił się d^a pieniędzy z oórką 
bogatego przedsiębiorcy budowlanego, a po 
piąoioletniem pożyciu z nielubianą, a wieoznie 
chorą żoną, owdowiawszy, odziedziczył po niej 
kamienicę z oficyną, a bez grosza długu na hy- 
potece. Obecnie używa p. R itrig  owooów  swej 
mądrości życia, z której wielce jest zadowolo
ny. Dostatek pozwala mu żyó i używać; żyje 
więc i używa, nie robi nic, jest członkiem 
„klubu nicponiów", pozuje na dżentolmana, na 
artystę życia niyoia, na soeptyka, na syba- 
rytę i filozofuje.

Ta postać, humorystycznie pojęta, dosko
nała jest w rysunku, i u nas, gdzie tylu jest 
komedyantów, i każdy zawsze „coś" lub „k o
goś", ehociażby nawet gorszego od siebie u- 
daię, nader prawdziwą. W yborną teź jest filo
zofia tegc pana, oparta ns żyoiowyoh doświad
czeniach W chodzą tu w ię c : pe mięć przebytej 
nędzy i pożądliwuśoi głodomora, na widok u- 
ciech, jakich dostarcza życie i jego żarłoozuośó, 
gdy mu los pozwoli dorwać się do długo pożą
danego użycia, i jego tryumf, gdy mu się uda 
cel ten osiągnąć, i obawa przed wszelką zmia
ną, by zdobytego błogostanu niozem nie za- 
mąuić, i lekceważenie ideałów, o których ma
rzył przj pustym żołądku, i soeptycyzm , któ
rym łata aziary własnego sumienia, i wreszcie 
nieohęó ka wszystkiemu, oo mu życie  minione 
i przebytą nędzę przynomiua.

Mimo to wszystko jest on tylko „pseudo", 
pseudo-soeptykiem i pseudo-oyn;k iem , po za 
tą maską bowiem, którą się osian a, gdzieś 
głęboko na dnie duszy, ukrywa się, jako pu
ścizna po dawnym głodomorze, pewna uczucio
wość. Ujawniła się ona później, gdy p. Hya- 
oynt R itrig poznał dwie kobiety, należące do 
innego świata, niż ten, który zna i w którym 
ooraca się. Są to dwie w dow y : jedna Korwi- 
czowa, pracą zarabia na własne i dzieoi swych 
utrzymanie, z nikąd nie choąc przyjąć pomo
c y ; druga —  „Biała", pobożna filantropka, 
ohowająoa w sercu wiecznie pamięć męża, któ
ry właściwie nie był nigdy j jj mężem, gdyż 
poślubiła go będącego już na śmiertelnem lo 
ża (!), „aby dotrzymać daną mu obietnicę", 
oddana jest dobrym uczynkom.

Kobiet tych me jest R itrig w stanic zro
zumieć; filozofia jego nie tiómaezy mu ich 
zagadki; mimo to pociąga go urok tej cnoty, 
o której w siebie wmawia, iż „jost tylko ma
skaradą". Powoli, ulegając coraz bardziej temu 
wpływowi, obrzydza sobie dotyenczasowe ży 
cie, zmienia swe postępowanie i doohodzi do 
przeświadczenie, iż rozwiązaniem isgo życio 
we’ zagadki jest małżeństwo. Czyni to wszyst
ko jeduak mechęcn;e, jakby pod przymusem, 
wzdragająo się, jak pies, którego głos pana 
odwołuje od ogryzanej kości, i jest ewoluoya.

jaka się, w nim tutą odbywa, doskonale p o ję -' 
tą, a byłaoy znakom aijs przeprowadzoną, gdy
byśmy lepiej znali czynnik, od którego wycho
dzi impuls tego ruchu.

Niestety — o ile Ritrig jest psyohologi- 
oznie i realistycznie żywym  . nieomal doty
kalnym, o tyle „Biała" —  ona to bowiem do
konywa tego cudu — mgliste, jest, rozwiewną 
i zarówno psychologicznie jak i realistycznie 
niewymierną. J a t nie wiemy, oo ją skłoniło 
pędzić do Szwaj oaryi, by u m  brać ślub z na
rzeczonym, znajdującym się na śmiertelne, po
ścieli, tak nie możemy odgadnąć, co ją skłania 
do interesowania się Ritrigiem, do nazywania 
go „swem dzieokicm", do opiekowania się pion 
w czasie wywołanej pojedynkiem ohoroby, do 
złożenia pocałunku na jego czole w chwili, 
gdy, walcząc ze śmiercią, leży bez pamięci, a 
po tem wszy3tkiem do odmówienia mn swej 
ręki wstąpienia do klasztoru.

Cosol wiekbądź, przesunąwszy się jak sen 
przez życie tego człowieka, dokonała wpływem 
swym jego uzdrowienia. „T o się koniecznie 
skończyć musi —  woła on po je j wyjeździe.—  
Czoła, uświęconego joj pooałunkiem, nie spla
mię samobójczą k u lą ; a więo może wyjadę 
gdzieś daleko i wstąpię do klasztoru, a może 
ożenię się z Korwiczową i zostanę ojcem L e
onka."

Bardziej realistycznie w sobie zwartą jest 
druga nowelka p. t. „Chałat". Jest to priygoda 
ucznia, szóstoklasisty, który pragnąc swe świą 
teozue w akacje o jeden dzibń przedłużyć, w y
brał śię w mroz trzaskający z Warszawy do 
Pułtuska żydowską bryką w pouszytym wia 
trem szynelu, Pyszne są tutaj krajobrazy za
śnieżonych pól, oświetlonych bladym uśn ie- 
chem słońca lub zimnym blaskiem księżyca; 
pysznym opir tych ofcolio, miejscowości i za
jazdów, takich, jekim i były przed laty trzy
dziestu; pysznymi konterfekty „pasażerów", 
jadących tą budką, między którymi prym trzyma 
farmaoeuta, będący niejako clownem towarzystwa. 
W szyscy oni interesują się kostniejącym z mro
zu, lecz nadrabiającym miną uczniem, wszyscy 
pytają g o : „czy  nie za Lkko ?“ — wszyscy na 
,pgc zaprzeczenie zam jślają się, i wd&ó, jaa 
się w nich dla niego budzi współczuoie; wsze- 
lakoź nikomu z nich nie przychodzi na myśl 
nadać temu współczuciu wyrazu praktycznego, 
otulnjąn marznącego chłopcsyrę, jakkolwiek 
nie brak zapasuwyoh futer i szalów w kom
panii.

W  Serocku wyludnia się bryka; bohater 
nasz pozostaje tylko sam w towarzystwie fur
mana Joska, którego brzjdota i brudny cha
łat budzą wstręt młodego estety. W śród 
iskrzącej sŁę gwiazdami nocy dojmuje mróz 
coraz bardziej. Broniąc się przeciw jego uści
skowi., marzy nasz młodzieniec o poezyi, saan- 
duje głośno „Iliadę", i trze noBę o nogę dla 
rozgrzewki. Wszystko daremnie! Czuje, jt,g go 
sen, o którym wie, iż jest śmiertelnym, coraz 
bardziej rozmarza; wreszcie, nie mogąo mu 
się obronić, zasypia pełen żalu, iż tak brzydko 
umiera. Po niejakim czasie budzi się, doznając 
uczucia niewysłowionej błogośoi. Miękko rrn, 
c iep ło ! leży na dnie bryki, na dwóch wiąz- 
ka< h siana, „których tam pierwej nie było", 
przykryty czemo:ś ciepłem, oo go od stóp do 
głów  osłania. Obok bryki biegnie zdyszany 
Josek „bez ohałata", stukając podkówkami w 
zatuarzłą grudę szosy i uderzając się co chwi
la ramionami po tułowiu. Młodzik domyśla 
się, oo tu zaszło, i że to brudnemu chałatowi 
Joska zawdzięcza ono ciepło, które go prze
nika. Nie rusza się jeduak, bo ma dobrze, do 
piero przybywszy do domu, wyskakuje z bry
ki, i biegnie czemprędzej obmyć się w ciepłej 
wodzie perfumowanem mydełkiem, nie powie
dziawszy nawet „B óg  zapłać" Jossowi, „który 
się, co prawda, tego nie spodziewał i woale 
na to nie dczył. A  J »dnak powiadają, że oni 
zawsze ns coś liczą" —  temi słowy zamyka 
autor swą opowieść.

Oprócz tego zawiera zbiorek jeszcze 
dw'9, trochę za szkicowo traktowane nowelki 
w rodzaju Hoffmanna, lub Edgarda Poe, oraz 
pięc poemacików, pisanych prozą, a opiewa- 
jącyoh wrażenia, doznawane w lesie, widzia
nym przez pryzmat jakiegoś wielkiego smutku, 
jakiejś ciężkiej bliżej nie określonej straty. 
Sprawozdanie to byłoby niezupełnem, gdybyśm y 
cnoó kilku słów nie poświęcili stylowi p. Go 
mulickiego, który, zdaniem naszem, nis znalazł 
dotychczas należytego uznania. Nic jest to 
wcale ów przeciętny „piękny styl" warszaw
ski, którym się zaohwyoają nasi „fachow i" kry
tycy, nie jest to owa

mowa smętna,
Co myślom własne odejmuje twarze 
Daje im ciągłe łzy, lub ciągłe tętna.

Przeciwni), zawsze harmonijny, zawsze ry
tmiczny, styl p. Gomuli skiego jest bardzo roz
maity, a jednolity w tem, iż zawsze odpowia
da przedmiotowi. Czasem więo proza jego 
składa się z krótkich urywanych zdań, dając 
'wyraz jakiemuś nerwowemu, gorąozkowemu 
nastrojowi. Czasem zaś rozpływa się w dłuż- 
szyoh, przeżioczych okresach, w których po- 
jedyńcze zdania, łąoząoe się harmonijnie ze 
sobą, zataczają szerokie taneczne kręgi, jak 
sylfy w blasku księżyca. Oto zresztą próbka 
tej prozy, przyponńm iąoa prostotą, smutkiem 
i powagą prozę Auheilego.

„Błądź łem wśród gąszczów niespokojny, 
nasłuchujący r- na ka::ae drgnienie światła, 
na każdy dech wietrzyka uważny. Jako wy- 
żeł byłem, co zgubił trop swojego pana, i ja 
ko ptak. co nie może odszukać drogi do gnia
zda, które mu źli ludzie popsuli. Las milio
nem pokłonów pozdrawiał mnie, milionem 
oozu wypatrywał, milionęm szeptów pytał:

— Czego to szukasz ?
Podrażniły mnie te pytania i odpowie^ 

działem lasowi z w ym ów ką:
— Milion oczu masz, a nie widzisz, milion 

uszu a nie słyszysz, milion serc a nie czujesz. 
Ażali człowiek ztakiem spojrzeniem może szu
kać innej rzeozy, prócz tego, co było ? “

K R O M K A .
fiwów 30 styczria.

Bal u marszałka kraju. W czoruj w gmachu 
sejmowym marszałkostwo Potoccy wydali wielki 
bal, na k ióry przybył cały świat Lwowa, liczni 
goście z K rakow a, juk niemniej z Królestwa 
z W ołynia. Klatka schodowa i sale posiedzeń i re- 
cepcyjne były  gustownie i obficie przystrojone 
wspaniałemi palmami i koszami, pełnymi żywych 
kwiatów. O godz. 9tej kapela wojskowa ulokowana 
na korytarzu przed salą sejmową zaintonowała polo
neza szopenowskiego na powj anie przybywających 
gości. Hrabia marszałek w stroju polskim i hra
bina w przepięknej sukni oiałej, z naszyjnikiem

z pereł, —  serdecznie witali ich u progu. Po godz. 
lOtej dano hasło do tańców, które rozpoczął walcem 
z panną Zamojską i potem prowadził p. Stefan Skrzyń
ski. W  kiuigankacb pierwszego piętra znajdował się 
zimny bufet. Po północy podano kolacyę, przy któ
rej usługiwała służba, sprowadzona z pałacu krze
szowickiego, przybrana w  stroje kozacki :. Ochocza 
zabawa, ożywiona nader serdeczną gośc.nnością 
państwa marszałkostwa, trwała do późnej locy.

ftowa taruza konsulatu rosyjskiego. Dziś
0 godz 10 przed połudn.em zawieszono wśród uro
czystego ceremoniału nową tarczę konsulatu rosyj
skiego, sprawioną przez skarb austryacki, w miej
sce tej, którą jakaś tajemnicza ręka przedziurawiła 
dnia 21 b. m. podczas demonstracyj studenckich, 
czy też —  co jest prawdopodobniejsze —  po tych 
demonstracyacb. Ceremonia dzisiejsza odbyła ais 
następująco: Najpierw wojskc zamknęło dostęp do 
ulicy Kraszewskiego, gdzie mieści się konsulat 
rosyjski. Następnie przed konsulatem pojawili się 
w strojach galow ych: konsul p. Pustoszmn, wice- 
konsul p. Schieifer, komendant placu jenerał Pana- 
towski i dyrekcyi policyi p. Schachtel. W ówczas 
zawieszono tarczę i chorągiew o barwach rosyj
skich, a kompania honorowa 80 pp. oddała honory 
wojskowe. Poczem ulicę Kraszewskiego znów otwo
rzono dla rucnu publicznego.

Przed konsulatem czuwa nad spokojem kom
pania piechoty i trzej huzarzy; co kilka godzin 
straż ta się zmiema.

„Lutnia", Towarzystwo śpiewackie we Lw o- 
wis odbyło wczoraj walne zgromadzenie. Sprawo
zdanie wydziału oznajmia, żb Towarzystwo ma 240 
członków czynnych i wspierających, a obrót kaso
w y dał za rok ubiegły 1864 K. zwyżki. Tow arzy
stwo składa także fundusz na budowę własnego 
domu, który na razie wynosi dopiero 3983 K . Pre
zesem wybrano ponownie adw. dra Czernego.

Konkur& rozpisała Rada szkolna krajowa na 
posadę nauczyciela ruskiej szkoły ćwiczeń w  sem i
naryum nauezycielskieo męskiem we Lwow ie. T er
min oznaczono do końca stycznia, —  a edykt kon
kursowy pojawił się dopiero aziś w  dzienniku 
urzędowym.

O  współczesnym dramacie polskim. Po
omówieniu dramatów pymboncznycn i albgoiycznych 
przeszedł wozoraj p, C h m i e l o w s k i  do utworów, 
odtwarzających stosunki realne, panujące obecnie 
w naszem społeczeństwie i rozpoczął od t.ej grupy, 
w które przedstawiony je s i nastrój i usposobienie 
młodzieży. Na wstępie dał ogólny obraz, jak dzi
siejsza młodzież saina siebie pojmuje i zacytował 
w tym celu wiele ustępów z pism Artura Gór
skiego i nnych młodych pisarzy. Do wytworzenia 
chorobliwego nastroju wśród m łodzieży dzisiejszej 
przyczyniły się zarówno powody ogólne, jak i ta
kie, które spesyalnie n nas panują. Przedewszyst- 
k !um filozofia dzisiejsza wytwarza w młodzieży 
pustkę, każe im wierzyć, że człowiek jest dzieckiem 
przypadku, że jedynym  celem życia jest śmierć itd. 
Także w uczuciach narodowych zapał i energia 
młodzieży nie może znaleść dziś takiego ujścia, 
jak w czasach dawniejszych, bo względy rozsądku 
obniżyły wysoką temperaturę ty eh uczuć, a taka 
połowicznośó młodzieży nie pociąga. Został tylko 
dla niej kult aztuki, a ponieważ kultu tego starsi 
oczyw iście nie poimują, a przynajmniej nie pujmują 
w  ten sposób, jak młodzi, nastąpił rozbrat7 psujący 
harmonię w ż y i iu  rodzinnem. N -jgorjzą  jednak jest 
rzeczą, że ów kuli; sztuki uprawiają w przeważnej 
liczbie miodzi ludzie, pozbawieni prawdziwego ta
lentu do sztnki, skutkiem czego wytwarza się bez
ład umysłowy, zarozumiałość i najrozmaitsze dzi
wactwa ' - — - - -

Po te; charakterystyce ogólnej streści! prele
gent dramaty K isielew sk iego: „ W  sieci" i „K a iy - 
katury" W ójcick iej „D yletanci" i „P sych e" i K o l - 
czyński.igo „K ajetan Orug" i ilustrował licznymi 
cytatami z tych dramatów sformułowane poprzednio 
ogólne cechy t. zw. młodzieży dekadenckiej. W  dzi
siejszym wykładzie prelegent wykaże, jak  w dra
matach współczesnych przedstawia się reszta spo
łeczeństwa, wystawionego na działanie tych prą
dów, nurtujących wśród młodzieży.

Konsulat amerykański w  W arszawie bę
dzie zamieniony z handlowego na dyplomatyczny 
Kunsulem zamianował rząd Stanów Zjednoczonych 
dra Augusa Campbella.

Sędziowie przysięgli. Na II  kadencyę są
dów przyeięgłych, która rozpocznie się dnia 24 lu
tego, wylosowani zostali: a) jako przysięgli główni; 
W ucław  Podwiński, Izaak Oskar, Juliusz Oleai - 
czyk, Natan Brandler, Bolesław Darcwski, Marcin 
Karmański, Napoleon Łuszczkiewicz, Jan Miill6r, 
Jnlian Abrysowsk:, Józef Bader, W ład. Zagórski, 
Jnliusz Makarewicz, A dolf Kam itnobrodzki, Maury
cy  Gall, Jakób Kerayski, Józef Onyszkiewicz, Her
man Kandel, dr. Adam  Horwath, Józef Furzw eil, 
Ludwik W eber, A J. Ehrbar, Czesław Mrayincics, 
Salomon Ettinger, J. Badowski, Jan Goldhammer, 
Stanisiaw W oynarowski, W . Berger, M ichał D y- 
dyński, St. Karczyński, Izaak Rosner, Zygmunt 
Friihling, Jan Ihnatowicz, Fr. W innicki, Józef 
Drozdowski, Jan Dorożyński i Henryk L asko; b) 
jako zastępcy: St. Cichoszewski, Stefan Szeliga
Łyszkiewicz, Ant. Gutowiński, dr. St. Fuchs, dr. 
W ład. Margasz, W ilhelm  Ebermann, Antoni Kuni
cki, Piotr Cbrząstowski i Kazimierz Bielański.

W  sprawie ruskiego banku parcelacyjnego
odbyło się tymi dniami zebranie inteligencyi ru
skiej. Projekt utworzenia takiego Banku podał ks. 
W ojnarowski, zajmujący się energicznie kupowa 
niem ziemi na licytacyi i rozparcelowywaniem je j 
między ruskich chłopów. Przeprowadzono więc 
obszerną dyskusyę, która wykazała, że iakkolwiek 
istniejące już ruskie instytucye finansowe, w par- 
oelacyjnej akcyi dotychczas wcale udziału nie bra
ły, rozparcelowano prywatnymi środkami między 
chłopów ruskich w ięcej, niż to uczynił lwowski 
Bank parcelacyjny (uważany przez Rusinów za 
polski) przy pomocy kredytu Banku krajowego. 
W yrażono także przeaonan: e, że ruskiemu Banko 
wi parcelacyjnemu, Bank krajow y swego kredytu 
nie udzieli. W obec tegu zgromadzenie jednogłośnie 
uchwaliło Banka parcelacyjnego nie zakłaaaó, lecz 
prowadzić parcelacyę dalej tymi samymi środkami
1 sposobami, które dotychczas już dały zadowala
jące  rezultaty.

Śledztwo przeciw szpiegom W  sprawie 
czterech lu lzi, aresztowanych w Przemyślu pod za
rzutem szpiegostwa donoszą: Śledztwo przeciw u-
więzionym szpiegom Zalewskiemu, Szusterowi, Hu 
rowitaowi handlarzowi i H orowitzowi żołnierzowi, 
przybiera coraz większe rozmiary. Doniesiono obe
cnie do przemyskiej kom endy korpuśnej, że w P e 
tersburgu znajdują się zuoełnie dokładne plany 
najnowszego fortu przem yskiego, Łwenego r_Optyń". 
W iadom ość ta wyw ołała ogromną konsternacyę w 
sferach wojskowych. Fort „O ptyń" ukończono przed 
dwoma laty i włożono woń kilka mi' onów. Przy 
forcie pracowało kilkuset robotników . Sąd śiedczy 
w Przemyślu wezwał do przesłuchania Hlkudzit 
sięeiu murarzy oraz przedsiębiorców, którzy praco 
wali wówczas przy budowie.

W  sprawie Kobera. Niektóre dzienniki za
notowały pogłoskę, że aresztowanego studenta te
chniki p. Kobera ubrano w więzieniu w  strój are-

sztanoki. Rzecz ma się tak w  istocie, a powody 
tego są następujące: Dnia 26 bm., ti. nazajutrz po 
aresztowaniu go, został Rober, jako chory, oddany 
do szpitala więz.ennegn; tam — jak  każe instru- 
keya —  dano mu bieliznę szpitalną, szlafrok i pan
tofle, zaś ubiór jego, w którym go do szpitala 
oddano, poddany został ze względów hygieni- 
cznych desynfekoyi. W  dniu 27 bm. po południu 
rprowadzono gc ze szpitala do kanoelaryi dyrekcyi 
dla dozwolonego mu widzenia się z o jcem ; tak sa
mo tez w dnin 28 bm. potrzeba było też do kan- 
celaryi dyrekcyi go sprowadzić, a gdy ubioru swe 
gc wówczas z pow oiu  przeprowadzanej desynfekcyi 
nie mógł jeszcze użyć, zaś szpital położony jest 
57 podwórzu, w znacznej odległości od kancelaryi 
dyrekcyi —  musiano mu dać czystą kurtkę, spo
dnie i czapkę z haliny z zapasu tych aresztanckich 
ubiorów, znajdujących się w szpitalu na składzie 
dla rekonwalescentów.

Komitaty wyDOrcze. Praca przedwyborcza 
dla wyborów do Rady miejskiej wre już na dobre 
Onegdaj zawiązał się pod pizowodnictwem p. Mie 
czysława Szydłowskiego komitet katolicko - narodo
w y Rusini utworzyli komitet przedw; borczy poa 
przewodnictwem radzcy sądowego p. Tytusa Rewa • 
kowicza, pragną bowiem także mieć swych repre
zentantów w Radzie miejskiej, o co dotąd się nie 
starali.

Kronika karnawałowa. Czyteln.a kolejowa 
we Lwowie urządza dnia 1 lutego ostatni wieczór 
kostyumowy.

Odznaczenie Polki. Paryska akadom.a me
dyczna przyznała na ost.atniem swem dorocznem 
zgromadzeniu nagrodę imiema hr. Hugc, fco jest
1.000 franków i tytuł „Laureat dt Vacademieu ro 
daczce naszej, pannie Dr. Melanii Lipiński sj, za 
dzieło pod tytułem : „H istorya lekarek od staroży
tności aż do naszych dni".

Z  Zakopanego . donoszą: Zima tegoroczna w 
Zakopanem, choć lepsza zapewne, niż gdziekolwiek 
n& nizinach, zawiodła jeanak przyswojoną sobie o- 
pinię. Zawiodła tylko co do oofitości śniegu i sion- 
ca, wogóle bowiem powietrze jest bardzo przyjemno, 
spokojne i czyste, Dzię c. -też zacewne takiej łago
dne: zimie dwaj odważni turyści, W ęgier p. Joraan, 
profesor z Pesztu i Niemiec p. Euglisch, student z 
Krakowa, dokonali szczęśliwie niebywałej, w ro
cznikach tatrzańskich bezprzykładnej, wycieczki, 
bo przejścia przez Tatry w sam dzień Nowego 
Roku. Przejście odbyło się ze strony węgierskiej 
na polską, pizez t. zw v „Polski G rzooitń", szczyt, 
stanowiący utarty sziak do tego rodzaju wycieczek, 
ale i w lecie nawet, szczególniej przy schodzenia 
na polską stronę, dosyó trudny.

Istniejąca tn czytelnia zukopańska rozpoczęła po 
Nowym Roku szeieg pogadanek wykładami ar- 
chicekty lwowskiego p. ślokłowokiego. M owil ou 
o narodowości w sztuce, o historycznym rozwoju 
stylów, o polskim gotyku, renesansie, baroku i 
wreszc’ e o kulturze polskiej w zesiaw.eniu z n>e 
luiecką, a mówił z tak gorącem umiłuwaniem 
przedmiotu, z tak silną wiarą w odrodzenie sw oj
skiej aztuki, że nietylko przekonywał i uczył, ale 
rozgrzewał i zapalał. Na koniec styczna  „C zytel
nia" przygotowała wykłady p. Artura Górskiego, 
a na lnty p. Jana Kasprowicza

Dzięki więc „Czytelni Zakopańskiej" nie za- 
brahiiie nam strawy umysłowej na długo O arty
styczne wrażenia troszczą się >nni Na zaproszenie 
stowarzyszenia „Schroniska dla nauczycielek" mie
liśmy tu właśnie koncert krakowskiego chóru aka
demickiego. W  niedzielę pPomoc bratnie" leczącej 
się w Zakopanem młodzieży akademick.ej, urząda. 
łs koncert przy współudziale p. Ordonównej- ar
tystka dramatycznej z Krakowa, p. Ludwiga bary 
tona opery lwowskiej i p. Saarźyńskiegc wioloL 
czelisty; przed kunceriem "Włodzimierz Tetmajer 
miał odczyt. Zapowiedziane są dalej: przedstawienie 
amatorskie „G ruoych ry b “ Bałuckiego, bal „G w ia 
zdy" itd. A urządzać jest dla Logo, bo jak wyka 
zał spis gości, bawi obecnie w Zakopanem 614 
osób.

Romantyczna historya. Z  Nowego Sącza 
donoszą, że młody chłopaczek, prakt/kani gospo- 
darsł i Tadeusz G., wykradł gospodarzow- Bułn- 
szczyńs emu szesnastoletnią żonę i umknął z nią. 
Źandarmerya wytropiła jednak uciekinierów w lesie 
w W ierchom ii pod Muszyną i żonę zwrócita mą 
Żowi, a uwodziciela wraz z kuzynem j ego, który 
do wykradzenia i ucieczki dopomógł, odstawiła do 

j więziems śledczego w Nowym Sączu.
Powszechne wykłady uniwersyteckie. W  pią

tek dnia 31 bm. w sali ratuszowej o godzinie 6-tej 
dr. P, Chm ieiowski. „Nasz dramat z ostatniej do
b y " .—  W  zakładzie fizycznym (Długosza 8) o go
dzinie 7 30 profesor umwersytetu dr, J. Zakrzew
sk i: „Nauka o cieple (Stan krytyczny. W ilgotność 
powietrza)". —  W  szkole realaej (Kamionna 2)
0 godzinie 7 30 dr. St, W itk o w s k i: „Elementarny 
kurę języka łacińskijgo" —  Powszechne w ykłady 
uniwersyteckie na prowincyi. W  niedzielę dnia 2 
liuego. Przem yśl: Dr. Z b ign iew  Pazdro „ Z  prze
szłości mieszczaństwa polskiego".

„ShirtO^i >d. CZ 1 Takie miano nosi przyrząd 
do siodłania kor ; wy nalepiony przez dwóch ofice
rów austryackii h, w Jarosławiu, w 34 bat. obrony 
krajowej stacyonowanyeh. W ynalazcy c: 8ą to pa
nowie kapitan Kaucic i porucznik IsróT Berauek. 
Nowy przyrząd do siodłania koni polega na tem, 
że usuwa zupełnie tak uciążliwe dotąd ściągRuie 
gurtn, bo zapomocą tego przyrządu możua popręg 
zacisnąć lub rozlużnió w jednej sekundzie. Próby 
przedsiębrane w Totis, w majątnoścj hr. Esterha
zego, a następnie w stajniach cesaiskich w W ie 
dniu, wydały dobre rezultaty. Również przychylnie 
wyraził swą opinię o tym „sam osiodiaczn" instytut 
fizyologiczny wetnrynaryi w W iedniu. Dla armii 
szczególnie wynalazek pp. Berauek-Kaucic jest 
wielkiego znaczenia. Na system swój uzyskali w y
nalazcy i ogłosił: patenty we wszystkich krabach 
cywilizowanych

Nieudany bal u jen. C2ertkowa Z  W ar
szawy doiioazą do Czasu: Jenerał CzertKow roze
słał niedawno zaproszenia na bal w zamku do ró
żnych osob wybitnych z polskiego społeczeństwa, 
głównie arystokracyi. Zaproszenia zaadresowane 
były w języku rosyjskim wyłącznie, zawierały je 
dną tylko datę starego stylu i brzmiały do tego 
stopnia jako urzędowe pismo, że nawet odpowiedzi 
polecono adresować do... dyżurnego oficera. Oczy
wiście janerał Czortkow, który jest wielkim panem
1 jednym z najstarszych arystokratów rosyjskich, 
nie mógł sam być inieyatorem podobnego pomybłu. 
Podsunąć go masiał ktoś — zbyt gorliwy. Rezul
tatem balu oczywiście —  fiasco. A iystokracya jest 
oburzona na to wprowadzenie rusyfikdcyi ao • ży
cia towarzyskiego. Panie odpowiadają krótko: „J e  
n’accepte pas*; panowie —  j ik Da „powiestkę" 
(wezwanie) do sądu: „z  powodu słabość i t. d .“ O 
statecznie jest to tylko fau x pas, które nie trudno 
naprawić.

Szematyzm Galicyi, wydawany uasładem 
Namiestnictwa, a zawierający spis wszystkich urzę
dników państwowych, W ydziału krejowego, człon
ków R a i powiatowych, posłów do Sejmu i Rady 
państwa, ukazał się z drukn na rok bieżący. Jest 
to już gruba księgę, o 1.264 stronicach ścisłego

Jako pewną i korzystną lokaeyę 
kapitałów polecamy

4'
4°

Aoblig. pożyczki miasta Lwowa 
oblig. pożyczki miasta Lwowa

S o k a l i  l i i l i e n
D O M  B A N K O W Y  I K A NTO R  W Y M IA N Y  

Zlecenie z prowinoyi załatwiamy odwrotn; pocztą.



PRZEGLĄD z dnia 31 Stycznie. 1902. 8
arukn. Pr»ed dziesiąoiu laty ezsmatjzi* ten miał 
zaledwie 900 suron; widać stąd, iak gwałtownie 
warafcta u nas świat urzędniczy

Dla lubownikow kart. Warto przypomnieć, 
jak się zapatrywano na grę hazardową —  w da
wnej Polece i iakie nakładano kary na zbyt na 
miętnych graczy. Wyszła właśnie z druku ciekawa 
broszura Dra Klemensa Bąkowskiego p. t „Sądo
wnictwo Karne w Krakowie w wieku XIV".

Owóż czytamy tam:
Osobna ustawa z r. 1342, zatwierdzona przez 

Kazimerza Wielkiego, stanowiła: „Ktokolwiefcby
grał drożej nad jednego fertona, czyoy to byli o- 
bywatele, czy kupcy, kostkami czyli kulkami, za
płaci jedną grzywnę miastu na poprawę". Wido
cznie jednak kart, ta była za mało odstraszającą, 
bo w spisach proskrybowanych spotykamy kary 
znaczcie surowsze.

Naprzykład:
„Jungę ślubował pnblicznie pod karą swego 

gardła nie grać w kostki w okręgu jedDej mili do
koła m.oita, ani z nikim grającym się nie wdawać 
roku 1380.

Mikbłaj, sługa Lidmeta kotlarza, schwytany 
z powodu gier częstych, które z innymi niecnym: 
graczami prowadził w mieście i za miastem, a po
tem na prośby dobrych ludzi był puszczony pod 
warunkiem, że podniósłszy palec, czystą przysięgą 
przed radą, pod karą swego gardła odprzysiągł się 
kostek i innych wszelkich gier sam i przez kogo 
swem im-eniem, tak, że, gdyby go na tern przydy- 
bano, ma stracić głowę" 1383.

„Piotr Gleywicz, Mikołaj Knap odrzekli się 
gry pod karą obicia rózgami".

W  Towarzystwie politechnicznem odbyła 
się wczoraj dyskusya o odczycie p. O s s o w s k i e 
go  o potrzebie wytworzenia u nas stanu techni- 
czno-przemysłowego, któryby był zdolny zorganizo
wać przemysł na wielką skalę. Pp. S o k o l n  c k i  
i B r z o s t o w s k i  wskazywali podobnie jaa pri- 
legent ul pewne braki w systemie naukowym, pa
nującym w nasze’ politechnice ; p. Sokolnicki w szcze
gólności opisał system panujący w politechnice darm 
stadzkiej, gdzie stndya odbywał, który to system 
uwieńczony „est świetnymi rezultatami praktycznymi. 
Profesor politechniki p. S y r o c z y ń s k i  podniósł, 
że wiemy to wszyscy, iz uposażenie naszej poli
techniki jest niewystarczające; mówca wskazał 
na to, jak.e jusiło-u ania czynniki powołane od 
dziesiątek lat przedsiębrały w te; mierze, i z ja
kim to zawsze oporem ze strony rządu się spo
tykały. Zresztą zapatrywanie, że trzeba społeczeń
stwo uprzemysłowić, liczy nawet w społeczeństwie 
polskiem niezbyt wielu Itszcze zwolenników.

Mówca przypomina, że przbd laty 40, gdy 
Kraszewsui w Gazecie polskiej w Warszawie pod 
niósł potrzebę zakładaniu cukrowni na Podolu i 
Ukrainie i rozwinięcia przemysłu, to mówiono o- 
gólnie, że Polacy nie potrzebują przemysłu, a na
wet podejrzywano, że Kraszewski dostał pieniądze 
od K-onenborga. ażeby pisał w duchu krzewienia 
przumysłu. Od tego czasu zapatrywania nieco się 
zmieniły, a mówca sam do tej zmiany w pewnej 
części się przyczynił, ale wcale jeszcze etosuni nie 
są takie, ażeby była nadzieja, że rycnło będzie mo
żna przeprowodzić te reformy, o które mowcom po
przednim cbodziio.

P O s s o w s k i  wyraził zdanie, że ponieważ 
rząd nie chce politechniki lwowskiej tak uposażyć, 
jak potrzeba dla rozwoju przemysłu, przeto powin
ny się tem zająć czynniki autonomiczne i niejako 
przy istniejącei rządowej politechnice stworzyć dra
gą prywatną własnym środkami.

Prof. P a w ł o w s k i  przestrzegał przed kie
runkiem jedynie i wyłącznie praktycznym w Poli- 
teebnikaon; przytaczano np. że w Niemczech dy 

.rektorowie fabryk zostają nieraz profesorami polT- 
ceckniki; zdaniem mówcy może pożyteczoem to jest 
dla przemysłu, ale szkodliwem dla cywilizacyi.

Zresztą mówca stwierdził, że na jego oddziale 
słuchacze słyszą nietylko takie rzeczy, które we 
fabrykach już zarzucono: a jeżeli podnoszono skargi, 
że politechnika naoza w wieiu względach nie stoi 
na wysokości dziriąjszych wymagań przemysłu, to 
po pierwsze skargi podobne odzywać się będą 
zawsze, jak długo istnieć będą zakłady naukowe, 
bo zakłady te nie mogą być doskonale, a powtóre 
zważyć trzeba, że wina tego, iż lwowska szkoła po
litechniczna ma pewne braki, nie cięży mi nb tej 
szko.e ani na kraju i społeczeńs ;wie naszem.

P. O s s o w s k i  podniósł, że w odczycie swym 
wyraźnie zastrzegł się, iż nie mówił o wykładach 
prof. Pawłowskiego, gdyż genialny ten profosor 
sam jedeu wykłada cały olbrzymi dział technologii 
chemicznej i zdumiewać się należy, juk jeden czło
wiek temu wydołaó potrafi.

Do dyskusyi zapisanych było jeszcze wielt 
mówców, ale z powodu spóźnionej pory odroczono 
obrady do następnego posiedzenia.

Zmarli. WHłuboczku Z. Piotr Łoboda, radz- 
ca gr. k. konsystorza i wicedziekan skalski, zmarł 
na udar sercowy, liuząc 59 lat wieku, a 30 ka
płaństwa.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klasztoru 
na Jasnej Górze złożył Michał Podgórski z Nieżu- 
chowa Koło Stryja 3 K. z prośbą do N. M. P. 
o spełnienie życzeń.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -j- 1, w poł. 
4 - 3  R. Bar. 769. Podnosi się. Pogodnie.

Miły naród. Ej; bo myśmy taki naród, że 
poszukać het! Kto miał dobrej myśli zaród, to go 
kijem w grzbiet. Ktoś odważnie w zacnej sprawie 
zabrał jawnie głos, krąży plotka WDet po Lwowie: 
„On chce nabić trzos!" Ktoś ofiarę hojną składa... 
wnet zawistnych ćma, koniu może, w kółko gada. 
„On w tom geszeft ma." Ktoś oszczędził trochę 
n ania... Huż gol hejiei ha! „Skąpiec, serce miał 
z mamienia, co grosz — ludzka łza". I  tak wszę
dzie bez ustanku oszczerstw nuta drga, od wieczora 
dc poranku: „Czemu on, nie ja ? "  (Jo bynajmniej 
nie przeszkodą, iż na wielki dzwon glosim śmiało: 
„T ko zgodą zebrać mężna plon". No... bo myśmy 
taki naród, co y'ie u azy „ełów," a że w „czynach" 
waśni zaród... inna kwestya znów.

Wyjątek z jrtykuiu wstępnego jednego z 
dzienników polskich'■ W konkretnym indeferenty- 
zmie, każda, chociażby nawet minimalna inteligen

ta cya, integralizuiąca abstrakcyjne orbity idealizmu 
konkluzyjrymi mukaronizman i elokwencyi, egzage- 
ruje się, a modyfikując prekluzyę frekwencyi atra- 
kcyą neo^gizmu, preliminuje prudencyjną obiekty
wność z pomocą klerykalnego subiektywizmu. Dia- 
8go też epopea kardynalnych polichromizmów nie 

jest niczem więcej, jak tylko melodramatem telefo
nicznych perkusyj społeczeństwa".

Kwiaty stylowe.
, Ach! — zawołała Hortensya i odsłoniła pod- 

Łl®bienie w błogim uśmiechu: — oto on!

D . Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
we czwartek „Bracia Lerche" kom. w 3

n ta0jj a  . ^ SIiyka. -  W  piątek „Cyganerya" opera w .4 . . ,  . „  n---- --------  -n . . .
i
a w 5' akt. j .  Maskoffa

Z L . l  i ---------“  J  O  J  O J JU IU I

( akrach G. Pucciniego. Drugi i ostatni występ 
* !j0tty Wyns. — W  souotę po raz l i g i  „Tam ten"

Literatura i sztuka.
* Z teatru. Wczoraj wystąpiła w „Carmenie" 

p. Szarlotta Wyns, primadonna paryskiej „Općra 
eomiHue,“ śpibwaczka już nie młoda, która już z 
tego powodu, jakoteź dla braku ojpowiedniob wa
runków zewnętrznych, nie bardzo nadaje się do 
odtwoizenia roli Carmeny, tego uosobienia młodo
ści, piękności i namiętnych uczuć miłosnych. Kon
trast między tem, co publiczność słyszy i w co ma 
uwierzyć, że mmnowiuie wszyscy szaleją z miłości 
do Carmeny, a tem, co na własne oczy widzi, psu
je wszelką iłuzyę. Głos pani Wyns także już jest 
dziś przyćmiony • nie czaruje świeżością, ale w 
rejestrze dolnym jest niezwykle piękny: to teżnryę 
z kartami, która pisana jest w rejestrze niskim, 
odśpiewała p. Wyns tak pięknie, jakeśmy we Lwo
wie tego nigdy nie słyszeli n najznakomitszych 
nawet śpiewaczek, jak Bel Sorel i Bellincioni.

Z pomiędzy reszty wykonawców wyróżniła 
się p .Ruszkowska, juko Micaela. Zresztą przedsta
wienie było dość słabe, reżyserya prawie żadną, 
chóry złożone z drewnianych kołków, a tylko or 
k est.-a była dobrą.

Włodzimierz Perzyński. Poezyo. Warszawa. 
Wydawnictwo Władysława Okręta. 1902 Jestto 
możo najbardziej melancholijny poeta ze wszystkich, 
należących do młodej jeneracyi. Zastrzega się także 
stanowczo przeciwko temu, żeby był wieszczem 
narodu, jest szczery, grumkich słów i wielkich 
obietnic unika nie z zasady, nie z teoryi estety
cznej, nie z symnatyi do jakiegoś prerafaelizmu 
słowa, ale wprost z natury i z kultury. Mówimy 
tu o kulturze wyłącznie współczesnej, o kulturze 
smutku czy tęsknoty. W  chwilach wesołego napię
cia bolu poeta próbuje sam to określić:

Są szopenowsk e dusze, roztęskn-.one,
Okryte złotą rdzą miłości, ciche.
Wagnera — każda króle - ską koronę 
Ma i płaszcz królów, purpurową pychę,
W  milczeniu roi sny posępne — nocą 
Bolesne łuny tych snów niebo złocą.

Są Beethovena, te znów księżycowe 
I życie dla nich ciężką jest niewolą,
Wiecznie w nich szumią refreny echowe 
Zaświatów —  one krwawo się mozolą,
Aż wreszcie więdną, niby chore kwiaty 
I odlatują z uśmiechem w zaświaty...

Zresztą przeróżne.... otóż moja własna 
Jest z operetki ar/ą, którą śpiew?
Człowiek, cierpiący na zęby....

Nie trzeba się zanadto wdzierać w inteneye 
autora, by poznać, że z każae.j z tych dusz cząstkę 
nos w sobie. Jest jednak w twórczych duszach 
wykwintniejszych pewien przepis, który reguluje, 
co masz ze s.ebie dać sztuce, a co zachować dla 
siebie, z czem wypowiedzieć się, a co przemilczeć. 
Sayoi' cróer tych, którzy mają w sobie coś z ka
płaństwa. W każdej duszy są ęzopenowskie tony 
„roztęsknione, okryte złotą rdzą miłość.". Ukryte 
w sobie, prumienieją cichym blaskiem dostojnego 
smutku, budzą sympatyę bez drażniącego współ
czucia, podnoszą człowieka do wysokości ego wła
snej duszy. Nachodzą też na duszę momenty pychy 
twórczej Każda z nich wtedy „królewską koronę 
ma i płaszcz królów, każda z nich roi sny posępne 
nocą; bolesne łuny tyc-i snów nieba złocą". To 
c wiła narodzin sztuki. Powstaje blaszany podżwiąk 
piesi, wewnątrz pustej, albo spiżowy olbrzym- 
dzwon. Według tych tonów poznaje się rzemieśl
nika lub poetę. Czasem jednak po takich chwilach 
„wagnerowskich" nie zostaje nic próci wspomnienia.

W tomikn Perzyński egu, który mamy przed 
sobą, można ns'wyraźniej przeciągLąó granicę mię
dzy tymi utworami, w których się melancholię 
czyta ze słów, a poezyą, która daje odczuci smu
tku, melancholii, Po tamtej stronie linii demarka- 
cyjnej stoją zapewnienia: „bez młodzieńczej wiary
idę w śwńt, słońca nadziei duszy mi nie złocą", 
po tej towarzyska opowieść, coś nawet nakształt 
prostego opi iu zdarzeń:

Dwfb stare poczerniałe łodzie,
Uśpione księżycową ciszą,
Na nieruchomej wielkiej wodzie 
Dwa żagle białe się kołyszą.
Dwa białe obłąkane kwiaty 
Z mroku ku srebrnym gwiazdom drżące, 
lam  na ezarowne senne światy 
Wypływa słońce...

*
Melancholib z zawodu, a mamy ich dość 

wśrou poetów, nu darowałby zapewnienia, że bar
dzo pragnąłby dostać się do tych czarownyoh świa
tów, że tam dopiero znalazłby miliev odpowiednie 
dla swojego tęskniącego serca i że, naturalnie, za
zdrości słońcu, które może złocić krainy bratnie.

Na takim konkretnym fak ,.e odnajduje się 
różnicę między Perzyńskim a pewnymi rówieśnika
mi, między artystą a człowiekiem, uprawiającym 
sztukę dla celów osobistych, osobistych skarg, oso
bistych uniewinnień.

Melancholia twórcza, melancholia ludzi du
mnych przestaje byó stanem negatywnym, jakim 
jest wtedy, gdy zapełnia sobą okreey przejściowe 
między jednym entuzyazmem a drugim; przeci
wnie — twardnieje w stałą właściwość dachową, 
dla której dopiero wszelkie wzloty są czemś przy
padków em, drugorzędnem. Perzyński poniekąd na
leży do tej rodziny ludzi tęskniących; utrwala to 
przypuszczenie jego poezya erotyczna. Najulubień- 
szym bowiem, bo najłatwiejszym wzlotem ludzi 
tych jest eksta-a na beneńs kobiety. Tam dopiero 
sentyment odnajduje teren do akcentów najszersze
go rozmaclin, od liryzmu do ognia i czału. Ponie
waż nadto cały proces miłeśny odbywa się w po
datnej sferze poezyi, więc nic dziwnego, że ci 
właśnie, którym w życiu zagradza do miłości dro
gę ów cichutki tonik arj i, śpiewanej przez bolące 
zęby, ów tonik zaciekłej analizy io ci właśnie 
tęskniący a rozpaczhwio refleksyjni, uciekają ze 
swą energią miłośną z rzeczywistości do sztuki. 
Ci ludzie w poezyi dochodzą do najbardzi ij męskich 
tonów w namiętności.

Jest w tomie Perzynsaiego wiersz jeden, za
czynający się od słów:

Niech żyje śu.ueh, niech żyje szał,
Niech ginie świat, niech wszyscy giną,
Byłem się bawił, byłem sią śmiał,
Byłem cię zawsze n boku miał,

Dziewczyno! 
Strofa ta bardzo dobrze charakteryzuje cały 

gatunek poetów tego rodzaju, Kiedy iu już zanadto 
szopenowskich boiów, okrytych złotą rdzą miłości, 
kiedy purpurowe chwile wzlotów i upadków duszą 
poprostu, wtedy nainiesprawiedliwiej, a przecież 
: najsłuszniej nabierają wstrętu do świats. Reto
ryczny zwrot o śmiechu i szale zawsze jest w od
wodzie, a kobieta.... Boże drogi!

Któż, jeśli nie poeta ma prawo snuć fanta- 
zye na temat miłości od zacisznego ciepła począwszy, 
a kończąc na płomiennych pożądaniach1

Poezyę stać jeszcze na pańską rozrzutność i nazwał ten wniosek zamachem nu pracodawców,
pomysłów. A jeśli zechce wypuszczony oblig ma-  ̂ Na tem obrady przerwano,
rżenia rozmienić na rzeczywistość, po tej próbie Berlin 30 stycznia. W  toku obrad w par
powstajs strofa nokturnowe, no i o kobiecie samej J lameno.e niemieckim nad interpt.laoyą stronni 
mało w niej oczywiście! f ctwa centrum w sprawie zniesienia ustawy

Instynkt zac iowawczy chroni poetę zazwy- j b a u i c y j u e j  przeciw zakonow’ 0 0 . Jezuitów, Ła-
czaj od zetknięcia się z tą próbą. Tu należ /  szukać [ brał ta] że głos prezes Koła polskiego ks. Ra

A. i M. Hałatek i N Kopciński z Kent. E. Lityń
ski z Litwiuowa. M. kniai Jaryewicz z Krakowa. 
A Mogiinicki z Robatyna. J. Korebecki z Raszo- 
wa, J. Stolaski z Jordanowa.

przyczyn rodzących miłość w poezyi, stąd gene
tycznie wypływają takie tęsknoty:

Kochanka moja, Uajali biała,
O oczach czarnych, jak noc południowa,
0  włosach zfotych, jak łan w blaskach słońca, 
Smętna jak lilia, jak płomień gorąca,
Gwiazd lśniących w duszy pani i królowa 
Kochanka moja, Uajali biała,
Stanęła przy mnie, cicho się zaśmiała 
Potem na czole położyła dionie
1 rzekła głosem, w którym słońce płonie 
„Weż mię, na wieki oddaję się Tobie, 
Wieńcem z róż jasnych czoło ci ozdobię, 
Pieszczotą myśli do snu ukołyszę
I poprowadzę w dal, w błękitną ciszę.,.."

Cześć ekonomiczna.*
Wiedeń, Ł28 stycznia. 

(Z.). Opozyoya giełdy przeciw projektowi 
powiększenia kapitału akcyjnego Towarzystwa 
alpejsk ego trwa w dalszym ciągu. Dziś znów 
odbywały się ogromne sprzedaże akoyi i^pej-

dziwiłł i pow.edział, że ustawa ta jest smutna 
pozo&tałośoię z okresu walki kosulelno-polity 
cznej. Dopóki się je j nie usume, dopóty nie 
będzie mogło byó mowy o zupełnem usp ko
jeniu ludności kduoliebiej w cesarstwie i dopo 
ty ludność ta będzie się czuła pokrzywdzoną 
judnośó katolicka musi uważać to zaniezmier 

nie dotkliwe dla Kościoła katolickiego, iż 
państwo chce stanowić o tem, w jaki sposób 
K ościół ma wyk mywać swoj stiwerenat w dzie
dzinie należącej wyłącznie dc niego.

Haga 30 styozuia. W  Izb.e deputowanych 
prezydent gabinetu K u y p e r  odpowiedział na 
interpeiacyę w sprawie wczorajszego oświad 
czenia lorda Balfoura w Izbie lordów o nocie 
rząau holenderskiego w Kwesty; ooerskiej. 
Przyznaje, że ośwladozonie Balfoura jest zgo
dne z prawdą, nie może jednak w tej cnwili 
treści noty holenderskiej poaać ao wiadomości, 
gdyż lomlnośó nie pozwala tego czynić przed 
nadejściem od^oz :edzi rządu angielsk^go.

Londyn 3C stycznia. W obec onegdpjszego 
oświadczenia Balfoura o nocie rządu holenoer-

. „  i - jakiego, wywarło to wczora, powszechne wra-
skieb, a ponrmo, że kilka bardro silnych firm gdy w gmachu Izby gmin pojawił się
starało się zakupnami interwencyjnemi aapo- 
biedz abyt gwałtownemu spadkowi iuh kursu 
utraciły one dziś znów przeszło 16 koron na 
wartości. Dziś zamknięto alpiny kursem 367’5C, 
a zatem od soboty do dziś zmniejszyła się ich 
wartość targowa o 367j koron. Perturbacye na 
targu alppi w udzielają się mimowolnie także 
innym walorom żelaznym i wpływają na obni
żenie się ioh kursu, wszelako inne kategorye 
papierów nie sa woale dotknięte tym prądem 
zniżkowym. W ielkie a bardzo korzystne wra
żenie wywarło na g ’ ełdzie oświadozeniei, zło
żone przez ministra Balfoura w angielskiej 
Izbie gmin, iż rzijd holenderski wystąpił z ja- 
kiemiś propozycyami w sprawie boerskiej i że 
rząd angielski poważn e zastanowi się nad 
niemi. A  więo po raz pierwszy od czasu w y
buchu tej rieszczęsnej wojny w południowej 
A fryce uczyniono krok oficyalDy mogący słu
żyć za podstawę rokowań pokoiowych- Wszyst- 
kib giełdy tak gorąco pragną zakońozeuia tej 
wojny, że przyjęły oświadczenie p. Balfoura 
z niekłamaną raduśoią, a kurs akcyf afrykań
skich kopalń złota podniósł się bezzwłocznie 
o kilka procentów. —  Nasze renty zarówno 
austryacki» jak i węgierskie kupowano dziś 
znaeznemi partyami na raohunek n emieokieb 
kup>ta’’ stów, skutk’ em tego kurs ich znów się 
podniósł. Niepomyślne w wysokim stopniu 
stosunki panują obecnie na targu walorów 
węglowych w Niemczech. Pomimo, że kopal
nie zmniejszyły rozmiary produtcyi, jest ona 
woiąż ioszcze za duża w- beo zmniejszonego 
skutkiem łagodnej zimy z apotrzebowania, a na
gromadzone zapasy są tak olbrzymie, że hur
towni handlarze zapowiadają, iż 00 najmniej 
do kwietnia nie będą mogli zakupywać wcale 
węgla, gdyż nie mają pomieszczenia dla niego.

Ostatnie notowania
Kredyty austr. 656 26, węgierskie 672 00 

Anglob&nki 262 00, Dniony 66460, Bandurę 
reiny 46350, L&nder banki 4192&, Ludwiki 
ł24’10, Ozenrowiaokia 562'CO, Elbethule 452 03, 
Renta papierowa 10085, srebrna IOG'70 ł u - 
atryaoka złota 12(J 60. anstr. renta, wal. kor, 
97 90, v ęgierska złota 119 70, węgierska renta 
wal. kor. 96’75, dukat 11’31, 20-fr*naów. 19’0 3 —, 
nO-marków^a 23 42— , rubie 2,631/s-

TELEGRAMY „PEMADlT.
Berlin 30 styoznia. Parlament i cały tu

tejszy świat polityozny est znowu wzburzony 
nowym dziennikarskim skandalem. Oto socya- 
liscyozuy tutejszy dziennik Forwdrts wydruko
wał wczoraj tajne akta ministeryum marynar
k i; z aktów tych okazuje się, że rząd przygo
towuje nowe przedłożenie dla parlamentu w 
sprawie powiększenia floty i że trzym ił to w 
tajemnicy, gdyż chciał wprzódy pozałatwiuó 
rozma.te inne sprawy polityczne, zanimby 
zadał parlamentowi tę gorzkę pigułkę, Tym- 
ozasem dziennik socyalistyozny przy pomocy 
swoich stronników, wykradł te ak"a z mm. 
steryum i ogłosił. W  sferach rządowych panu
je  z tego powodu wielka irytaoya.

Tr parlamencie interpelowano wczoraj 
rząd w sprawie tyoh aktów, a ministrowie 
przym ali, że są najzupełniej prawdziwe i że 
przedsięwzięto energiczne śledztwo, żeby wy- 
kryó zbrodniarza, który akta wykradł.

(Często powtarzające się wykradanie aktów 
z ministeryów pruskioh i ogłasuame ich w so- 
cyalistyoznyoh pismach, wywołuje zwykle re- 
wizye i energiczne śledztwa yr najniższych 
sferaoh biurokracyi, jakoteż wśród woźnych i 
sług państwowych, mniema bowiem rząd za
wsze, że tylko w tyoh sferach mogą się znr.j 
dowaó sooyaliśoi. Tymczasem, jak nas zape
wniali rodowici Berlińczycy, a wybitni dzien
nikarze tameczni, wcale m. sooya iści zajmują 
się wykradaniem tych aktów i ogłaszeniem 
ich w pismach sooyalistycznyoh, tylko osoby 
należące i o  nt jwj źszych sfer rządowych i do 
kamarylh dworskiej, a dzieje się to nie d ę te 
go, żeby zrobić przyjemność sooyalistom, lecz 
dlatego jedynie, żeby nawzajem sobie szkodzić, 
krzyżować plany, wywoływać u oesarza nie
łaskę na rozmaitych ministrów i dygnitary etc. 
Dwór berliński stał się już dzisiaj słhwnym 
w Europie z tyoh ciągłych in tryg , jakie się 
na nim prowadzą. —  Przyp. Red. „ Przeglądu

P ary i 30 styozma. Izba deputowanych 
przyjęła wczoraj ustawę o czasowem dopu- 
szozeniu importu zooia, w brzmieniu, uchwa- 
lonem przez senat. Następnie przystąpiła do 
obrad nad ustawą, dotyczącą ozasu pracy 
w kopalniach. Za zgoaą rządu uznano nagłość 
tej sprawy. Dep. BussJy przemawiał za 8 go
dzinnym czasem pracy, dep. Guillan natomiast 
zwalczał to, wyrażając przekonanie, że r ema 
powodu, aby górników maczej traktować, jak 
innych robotników Dep. Demem sądzi, że 
ustanowienie dnia pracy bez równoczesnego 
unormowania minimalnej płacy jest rzeozą nie
odpowiednią. Dnp. Barrol, referent, zapropono
wał projekt ustawy któraby zaprowadziła naj
pierw & godzinny czas pracy dla górników, po 
upływie 2 lat 8 ' ,  godzinny, a po dalszych 
dwóch latach 8 godzmny. W niosek ustanowie
nia 8 godzinnego dnia pracy odrzucono 369 
głosami przeo.w 196. M-nister robót publi
cznych Baudin oświadczył, że rzad zgadza się

N & t i e & ł a n e .
cŁubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze fcei ona 

za. nią na siebie żadnej odpowiedzialności.
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SaLsbury długi czas konferował z sekreta
rzem stanu dla spraw zagranioznyoh Lans- 
downem.

St. James Gazette donos:', że nota rządu 
holenderskiego w sprawie transwaalsk.ej napi
sana jest w tonie bmdzo przyjaznym i pełnym 
respektu. D0.no w niej wyraz szczeremu ubo
lewaniu narodu holenderskiego, że wcina po
łudniowo afrysańska trwa tak długo i wyra
żono gorące żyozenie, abyji.k  najrychlej pokój 
zawarto. Nota wywodzi dalej, że rząd holen
derski gotów jest poczynić kroki, któreby mo
g ły  ułatwić rozwikłanie sprawy. Rząd holen-1 
derski staw.a do dyspozycyi rządu angielskie
go swe dobre usługi na wypauek, gdyby na 
darzyła się sposobność, przy której Hul&ndya 
mogłaby wystąpić z przyjaoielskiem pośre
dnictwem.

BudaDeszt 30 stycznia. W  sejmie węgier
skim podczas dyskusyi budżetowe, dep L in 
dner omawiał stanuwisko Sasów siedmiogrodz
kich i wyraża ubolewanie, że przyrzeczeń z 
Jat 1861 i 1865, w kwestyi narodowościowej 
dotrzymano tylko w obeo GLorwatów, a nie 
także wobec innyoh narodowości na W ęgrzech. 
P. Piohler woła: „Idźcie do Poznania4- ! W ie l
ka wrzawa wśród Sasów i wołanm: „Niechce- 
my ODUSzozaó naszej ojczyzny, zresztą nieod- 
powiadamy za to, 00 s.ę dzieje gdziemdziei". 
Gromkie oklaski na prawicy. Długotrwała 
wrzawc.. Lindner mówi dalej : „Sasi nie mają 
żadnych dążeń separatystycznych, nie grawitu
ją też ku żadnemu państwu zagranicznemu, 
przeciwnie uznają jednolitość W ęgier, jako 
państwa, węgierski jęsyk  państwowy i hege
monię narodu węgierskiego, ale nie uznają su- 
premacyi, ani też bezwzględnego panowania 
węgierskiego". W lelka wrzawa na skrajnej le
wicy. W ice rezydent przywołuje mówce do 
porządku. „Sasi —  poz iada Lindner — żąaają 
gw arancji za śc'słe przep-owacf zenie ustawy 
o narodowośoiaoh".

Berlin 30 stycznia. W czoraj w sejmie 
pruskim na odpowiednią nterpelaoyą odpowie 
dział minister Podbielsky, że rząd w żadnym 
razi£, uie zgodzi się na otwarcie granicy dia 
importu żywego bydła do Niemiec, a to z o- 
bawy zaw)eozenie zarazy bydlęcej.

Sztokholm 30 stycznia. Szwedzka mię
dzyparlamentarna grupa pokojowa uchwaliła 
dla przyszłorocznej nagrody pokojowej Nobla 
zaproponować członka angielskiej Izby gmin 
W ibama Cremera i Bertę baronową Sufctner.

Petersburg 30 stycznia. Z  okazy: oczeki
wanego przybycia aroyks. Franciszka F erdy
nanda zamieszczają Noioosti artykuł, w którym 
podnoszą wysokie znaczenie porozumi’ nia mię
dzy Austryą a Rosyą w r. 1897, które to po
rozumienie miało na celu wstrzymanie ruchu 
rewolucyjnego na Bałkanie. ]Vowosti zazna
czają ważność stosunków handlowych między 
obu państwami i -wskazują na potrzeoę obopól
nego zbliżenia się.

Także Noir. Wremt 1 i Birż. Wiedomosti 
zamieszczają artykuły z powitaniem austrya- 
ckiego następcy i ronu.

Londyn 30 styozuia. Biuro Reutera ogła
sza, że nota rządu hoiendersh iego nie zawiera 
propozycyj pokojowych, ozyu. tylko pewne 
przedstawienia rząaowi angielskiemu, mające 
na celu wyszukanie środków i dróg, prowadzą- 
oyoh do zakończeniu wojny Uważają za rzecz 
wątpliwą, czy krok rządu holenderskiego bę
dzie nrał jtkie uchwytne rezultaty, dopóki 
Boerowie sami nie uczynią stanowczego kroku, 
z którego jasnoDy wypły wało, że pragną roz
poczęcia rokowań pokojowych.

ZAKŁAD techniczno»dentystycz(iy
Zygmunta Stobieckiego

został przeniesiony na ul. Kopernika 3 obok Pasażu 
Mmoiascha.

Ł A N  T O K  W Y M i l N Y -
c. k. nprz. B-alio. ako

Babiku Hipotecznego
kupuje i 8przeaąje

wszelkie papierj wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym nio 
licząc żadnej prowizyi.

Wiedeń 30 stycznia. (Giełda towarowa). 
Oukter (osłaoiony) 18 35. Nafta galicyjska befc 
zmiany. Spiryt < (niezmieniony) 34 80.

Berfln 30 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
iPodiug obliczenia procentowego). Banknoty 
łnstryaokie 86 35 Spirytus 33 70.

Paryi 30 stycznia. (Zamknięcie gieł* 
tiy). Trzy procentowa renta 100 27. Mąka 
(„Fieur de PaHs") 217 7b

Frankfurt 30 styozma- (Giełda zagra
niczna). Kredyty austryaokie 2C6 80 Koleje 
naństw-iwe 000 00 Alpinu OOQ'0O Disoonto 
189 26. Laura 200 75.

H O TEL GEORGEA.
Przyjechali dnia 80 stycznia. Er. 8. Pnszet, 

Hr J, Tyszkiewicz, A. Kobylański, B Bużdigan, 
M. Chyliński, dr. J. Kader. M Polewski i K. Kie
cki z Krakowa. Hr. F. Czcsnowski z Sąac^ej W i
szni. J. Węglińsai z Królestwu. R. Szawlowek z 
Barysza. A. Trzebieski z Krosna, A. Karallioii z 
dase O. Wiktorowa z Czudca.

H O TE L EUROPEJSKI
ALBERT 8ZKOWRON.

L w ó w  — P l a c  M a r y a o k i  
Przyjechali dnia 29 stycznia. Książę Gedroyó 

z Lubyczy Królewskiej. Dr. W. Czajkowski z 
Przemyśla. W. CzaykowsKi z Bóbrki. J .’Podlewski 
z Czerniłowa, W. Stanek z Kulawy S. F .istein z 
Hamburga. 8. Agopsowicz z Błożwi Dr. W. Jahl 
z Jarosławia. J. Cieński z Olejowa J. FoRyńdki z 
Krakowa. Dr. W. Schatzel z Brzeżan. J. Wołko- 
wicki ze Strzyżowa. H. Sanerteich z Bieiska. G. 
Koblicha z Prag .

H O TEL FRANCUSKI
Plac Łiaryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel e komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya e pokojem do śniadań, cu

kiernia w miejscu 
Przyjechali dnia 80 stycznia. E. Zajączkow

ski z Rzeszowa. 8. Czerwiński z Hnsiatyna. Z 
Pomiankowski z Warażdynu. W.Ławrowski z Beł
za. K. Lipiński) z Sanoka 8. Kędzierski z Mo- 
reszczowa. W. Gnoinscy z Krasnego. J. Gnoiń-ki 
z Cieszanowa. J. Olpińscy z Trembowli. J. i K.

Wiedeń 30 styuznia. (Giełd* zbożowe). 
(Kursa w koronach i po 60 kilogramów) Psze- 
uioa na wiosnę S 9 9 —10 00, nu maj-ozerwieo 
G‘0 0 - 000, na jesień 0 00—000; źytn na wio
snę 8 33—8 34, na majczerwiec 0 ‘0C—0 00, na 
jesień; knknrndza na maj - czenaieo 5‘70—5'71; 
na czerwieo-lir>iju 0-00—000, na lipiec-sier
pień 0 000— 000. owies na wiosnę 7 82 - 7  83, 
na maj-ozerw ieo 0.00--0.00, nu jesień 0 00— 
000. Rzepak na styczeń-luty 0 0 0 —0‘00, 
na sierpień-wrzesień 12-50— 12 60- Olej rzepa
kowy na styozeń-kwieeień 0'0C— 00u. — Ten- 
denoya: w pszenicy zwyżkowa, zresztą silna.
Pogoda : piękna.

Budapeszt 30 stycznia. (Giełda zbożo
wa). 'Kursa w koronaoń i po 50 klg.) Psze
nic* na icwieoień 9'75—9 76, na październik 
8-46—8*47; żyto na kwiecień 8 09—S’10; owies 
na kwiecień 7’64—7'55 ; kuknmdza na maj 
5 3 9 —5‘40. Rzepak na sierpień 12 26— 12 36. 
Oferty na pszenioę: dosyć liozne. Chęo rupna 
rezerwowana. Tendencja : silna. Pogoda: ła-
gudnie.

Wiedeń 30 stycznia. Kursa giełdowe.
Losy : a) prooentowe :

Auscr. zakł. kr- z obi pr. z r. 1880 3°/0 266.— 
„ n ,  1889 3%  266 -

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k, 4°/„ 500,— 
U-bgulow. Dunaju z r. 187u 100 zł. 5%  274 60 
V)ęg, Banku hipotecznego po 100 z ł.4 %  261.25 
Pożyozka serbska prem. po 100 fr. 2"/0 82.— 
Tureckie obi. prem. kolei po 40C ft 104.25 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (BasiLoa) 5 zł. 1 £ — , Zakł. 
hred, dla h. 1 p. po IGO zł. 402.— , Olary 40 
zł m. k. l63 .—, Pużyczka m. Ins bruku 20 zł. 
86.00, Losy m. Krakowa 20 zł, 74.— . Pozy czka 
m Lubiany 20 zł. 7 3 — , Ofen -»0 zł. 190.00, 
PuJfify 40 zł. m. k. 177.00. Czerw krzyża austr. 
JO zł- 52.75, Czerw krzyża węg 5 zł 2 8 — , 
Losy fu ad. aroyks. Rucio-ia lOzł. 95.— , 8alma 
40 zł. m. k. 230.—, Pozyozka salcburssa 20 zł- 
80 00, Pożyczka Sc Genois 4C zł. m. k. 2i0.00 
Losy komnualDe m. Wiednia r. 1874 404 00.

L a6w  30 styuinia JZ isby bandiowej).
Obliczenie w wainoie koronowej.
A k cye  ta 100 K- Holuj t a! Karola Jud wik* po 

420 Koron 422 00 do 428 00 Kolej Uwowsko-Oaern -Jaska 
po 400 kor. 568.00 do 568 00. Baokn aipo-eeznego po 
40C kor 625.1X3 do 640 0U. A.koy« gai barn- w Rzes-owio 
po 400 kor —•— do 100-—. Tow, budowy wagonów 
w WaroŁj po 600 koron 000-— do 35C.— Bank. ala 
handlu i przt-aysłe po 400 k. 950.— do 880.—.

LSsty zatiaw ne no. sztnkę: Banku h poi g&Uo 
6 proc. los. w bO lat. > 10 proc. prom. 100-60 do 000 00 
4 1 pół proc. los, w 50 lat 07-6'J do 9890, 4 proc. los. 
w 60 lat 9170 do ' 2 4ri. B:oku kraj. ł i pół proc. los w 
51 lat 99 70 do 100 40 banku jtrai. 4 proo. los w 57 lat 
92 90 dc f8 60 — Tor. ireU.yal ziemskie 4 proo. (I oaT.- 
sya; i*8,8G do -A'—, 4 proo. los w 41 i pół latach 99.60 
do 94 20, 4 prac. los w 56 lat i-2£0 do '186).

O bllg i za sztukę: Gal. fund. propbifcoyjaego 4 yro. 
97 90 do 98 60. Bukowin sinego ituid. p 'pin. 5 proc. iOl-50 
do —•—. Kom. B»nku kraj. 5 preo- (ET emisji) 10T— do 
1U1-70 Kolejowi lokalne Ban. ■ krajou «go 1 probantowi 
po 200 koron 92-00 do 92-70 Poiyozid kraj. z r. 1878 6 
iroc. —•— do —.—. 4 proc. z 1893 r. 92 50 dó 96.20, nua 
ita Lwowa 4 proc- po 200 loro i- 87 90 do 3S'60, 4,/»t>/o
po 20u koron 97-60 do 38-2 ).

•fionely. Lokat cesarski 11-17 do 11-85. Napoić n ■ 
doi- l8-9( do 19-10. Rubel rosyjski papierowy 752.60 do 
254 60. 100 marek ni< .meckicc 117-— do 117-60

Grandowie z Ciemierzyniec. A. Ławrowski i F. 
2 na wniosek referenta Barrola, zaś dep. Aynard 1 Ewid z Uhnowa. J, Beck i W . Tschek z Wiednu.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 19ul roaa według czasu środkowo

europejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a:

Z Krakowa: 2  31*, t 35, 8  40*, 6-10, 850, 5-50i9.50*
, Rzeszowa: 11-45,

Z Pudwołoczysk (na dworzec główny): 2  3 6 , 8-86* 5-85 
10.20*; na Poizamczi 2  2 } ,  9 12* 511, 10'2*.

Z Tarnopola: 8-00 (na dw gt.); 7 40 nr Podzarrczi- 
Z Ozemioi ieo : 12'IP*, 1 4 5 , 6 20. 5'40 i 9‘20’ ,
Ze Stanisławowa: 11-55.
Ze Stryja: 810, 110, 4 40, 10-50*
Z Brzuchowic. Żółkwi, Sokal.- : 815, 6-00 
Z Janowa 7'4b, 5.15.

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Krakowa: 12 45*,* 30 , 2 55 . 4-15* 8-40, 6-20*, li  * 
Do Rzustowa : Ł 30.
Dl Podwuloczysk z aworc gluanego : 1 58., 6'80, 9 25 

11-10*; z Podzamcza: 2*(ł8, 6-4S, 9.42, 1182*.
Do Tarnopola: 7 J z dw: jlównago i 7-82* z Podzamcza 
Do Ozernii wiec 2 51", 2 '4 0 , 6 25, IC'25, 10-80*.
Do Stanisławowr 6 10*.
Do Stryia: 685 9-00, 8-06, T85'-.
Do Brzuruowic Żółkwi, Sokala: 10 20, 7 25*
Do Janowi 9-15; 7.50*.

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literair 
ciustemi; pociągi nocne oznaczoni są „wiazdkr Pora no- 
ona liczy sią od godz. 6 uieczór do 5 min. &u rano.
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' T Y  B E R Y  U S Z
P O W I E Ś Ć

przez
J. t r a m  W i l s o n a .

Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zoiia Hartinghowa.

''Oiąg dalszy /.
Pomyłka jest łatwą, ale przyznanio się 

do niej —  ciężiiem , to też ten, który ze sta
nowiska sąaa ńgo śledozego zstępuje dzis na 
ławę oskarżonych, musi m.aó głębokie prze
świadczenie o swojej w nie, aby przyjść do te
go trybunału, prosić o rozgrzeszeni*. W  tern 
położeniu znajduję się ja  dzisia.,, panowre. 
Przed dwoma laty zostałem prawnymdoradzcą 
jenerała Darringtona, a kiedy zeszłego peźcu^er- 
nika nastąp.ła jego tragiczna śm.oró, poczyta
łem za obowiązek mego zawodu zarówno |ak 
długoletniej przyjaźni, która nas łączyła, doło
żyć wszelkich starań do odszukania sprawców 
zbrodni. Po starannem i wyczerpujątem rozpa
trzeniu się w faktach doszedł sm do przekona
nia, że wszystkie one wskazują w jednym kie
runku i na mocy tego zażądałem i otrzymałem 
areszt podsądnej. Za jej uw ęzienie więc, jej 
obeoność tutai i niebezp' jczeństwo, na jakie 
jest wystawioną, ja  jeden estem odpowiedzial
nym. A  teraz pytam was, panom e przysięgli, 
jako ludzi serca i prawości, czy dz.wioie się, 
ie  zgryzoty szarpią duszę moją i jak furye pie
kielne wpijają swe szpony w nn ie piersi, kie
dy wam po w lem, że popełniłem błąd tak zbro
dniczy nieomal jak to morderstwo, o które ob
winiłem moją ofiarę, stojącą tu przed w am i! 
Mąarym był ducn starego prawodawstwa, które 
skazywało pctwarcę na poniesienie kary, prze
znaczonej dla oskarżonego i zaiste słusznem 
byłoby, abym ia dzis na miejscu spotwarzonej 
przezemnie kobiety zasiadł na tej oto ławie

podaądnyoh.
Przyznająo się za skruchą do błędu, po

pełnionego przez zbyteozny pośpiech, a u fn y  
w sprawiedliwość Bożą, której służę, przycho
dzę dziś prosić waszą wysokość i was, panowie 
przysięgli, abyście mi użyczyli pomocy waszej 
w usiłowania,oh sprostowania mcjei w iny i w y
kazania jawnie światu niewinności kobiety, 
której posądzeniemmojem wyrządziłem niozem 
niepowetowaną krzywdę.

Przy rozpoozęcii toczącego się obecnie 
procesu występowałem wespół z kolegami mo
imi panem OhurchUletn i W olf er tonem po stro
nie oskarżającej. Głębsze zastanowienie i po
szukiwania, jakie robiłem na swoją rękę, skło
niły m n'“  z biegiem ozasu do ustąpienia z tego 
stanowiska, które usprawiedliwić mogło jedynie 
tylko wewnętrzne przekonanie. Po naradzie z 
kolegami cofnąłem się, nie od zabiegów około 
wykrycia rzeczywistego przestępcy, bo wyszu
kania go będzie zadaniem, któremu poświęcę 
wszystkie iły i energię mego żyoia. ale od 
prześladowania oskarżonej uąjniesłujzniej prze- 
zemn e. Dzr wnem i anormolnem wyda wam Bię, 
panowie, moja zachowanie ; ale dlatego właśnie, 
że nieubłi-game ścigać bęaę mordercę jenerała 
Darringtona, przyohodzę bronić przed wami 
spiawy podsądnej, którą poczytuję za niezdol
ną do wszelkiej zbrodni. W  godzini. swego 
ostatecznego opuszczenia wezwała ona jednego 
tylko Boga na świadka sw< i krzywdy i Tego 
też Boga prawdy i sprawiedliwości wzywam i 
ja  dzisiaj, aby mnie natchnął mocą' i uzbroił 
siłą moje ramię, żebym ją zdołał wyrwać z gro
żącego jej niebezpieczeństwa i przed całym 
św.atem wyka ał zwycięsko nieskalaną ozystośó 
je j wielkiego serca i ducha ! —

Słuohaoze, znający poprzedn.ą zaciętość 
Dunbara, wobec jego grzmiącej wym owy za
częli się ze zdumieniem ogladaó po sobie, roz- 
mawiaiąo półgłosem i me pojmując zgoła, co 
cię sta ło ; a Bodney cały podniecony szepnął

na ucho Dysie
— Sądny dzicn musi byó blisti ! A  to , oi 

master Lenno* fiknął koziołka na drugą stro
nę ! Pai mu 3oze  zdrow ie!

Pojmuj* o, ile to publiczne odwołanie mu
siało kosztować ambitnego człowieka, tak dba
łego o swoią reputacyę fachową i indy widualną 
opinię. Regina zmierzyła całą głębię miłości, 
która go skłoniła do tego kroku i zrozumiała, 
,ak  trudna walka będzie z tern uczuciem. Je
żeli skazał się sam na najdotkliwsze upokorze
nie, jakie mógł ponieść, czy mogła się spodzie
wać. że w dążeniu do osiągnięcia swego celu 
oszczędzao ją  bęuzie ? G dyby nawet teraz od
wołała się do jego  łaski i dyskreoyi, czy by to 
się zdało na co ? Drżąc o następetwa chwilo
wego nawet wahania, podniosła się z mie.sca 
z płonącemi licami i zwracając dę do sędziego 
Parkmana, zapytała:

— Czy mi służy przywilej decydowania, kto 
ma mniu bron ić? Czy mam prawo przyjąć lub 
odrzucić ofiarowaną pomoc ?

— Prawo przyznaje pani ten przywilej.
— A  zatem n>e chcę usług tego oto pana 

który ofiaruje się bronić mojej sprawy. Nie 
chcę, aby żaden głos luazki podniósł się w m o
jej obronie. Złożywszy przed sądem zeznanie, 
sprawę moją powierzam Bogu.

Oozy jej przez chwilę spoczęły na Dun- 
barze i spostrzegła ona w głębi jego źrenio 
iskrę, która nagle wybuchła płomieniem. W y 
stąpiwszy parę kroków naprzód, z piękną 
twarzą, .rozgn aną wewnętrznem podnieceniem, 

j głosem, który brzmiał skoncentrowaną siłą i 
energią, zawołał on , zwraoająo się do prezy- 
du jącego:

— Wasza wysokość! Nienormalne warunki 
uspraw iedliw iaj, wymagają pomekąd, nienor
malnej procedury, a ponieważ tu obecna pod 
sądna odmawi" wszelkiej pomooy, ja  staję 
przed temi oto kratami jpko amious ouna?, 
w obronie dwóch moich klientek: prawdy i

-prawi“ dliwośr i. W  celu odkiyoia rzeczywiste
go  zbrodniarza rozplątauia zagmatwanej sieci 
całej tej taiemniozo osnutej tkaniny faktów, 
raczy prześw’ etny są i bezstronnie rozważyć 
teoryę i osobiste zapatrywanie się mi je  m  
tę sprawę, którą pozwolę sobie tu przedłożyć.

Podsądna, którą uważam za ofiarę mojej 
karygodnej porywozośoi i n ierozw agi, nie 
jest winną morderstwa jenerała Darringtona, 
ale choć nie miała ona najmnieiszego udr.iału 
w zbrodn’ nie wiedziała ona nawet o n ej, 
ani w  niej dopomagała, niemniej wie, kto jest 
winowajcą i ona jedna mogłaby dać wska
zówki, kcóreby naprowadziły sąd na ślad rze
czywistego przestępcy. Silna swoją niewinno
ścią, stawia mężne czoło niebezpieczeństwu, 
które krew zm ioa.łoby w  żyłach każdego męż
czyzny i strzeże swej tajemnicy w głębi serca, 
którego puklerzem jest —  m iłość! Ozy jest 
poświęcenie, tortur*, hańba, której by nie zfi o- 
sła kobieta dla tego, którego kocha ? K iedy 
niebezpieczeństwo grozi lei bożyszczu, zapomi
na o so';ie, pomiata trwogą śmierci, wstydem, 
niesławą; wyciąga ramiona, aby osłonić sobą 
swego ukochanego, p-erś bezbronną stawia za 
cel pocisków poczytu je sobie za szczęście, 
aby oddać życie w ofierze swojej miłości.

Jakkolwiek szczytnym i godnym podzi
wu jest widok je j spoi ijnego i pełnego pod 
dania bohaterstwa, pytam was, panowie, ako 
ludzi godnych ocenić je j zaparcie, cz j możecie 
dopuścić do spełnienia tej ofiary? Czy, zwią
zani świętą przysięgą służenia sprawiedliwości, 
sprzeniewierzycie się na tyle swemu zadaniu, 
ie  weźmiecie na siebie odpowiedzialność przed 
Bogiem, za tę krew nimi,inną, przelaną w od
kupieniu t-m ow ajoy?

W  celu zapobieżenia, aby taka plama nie 
skaiała czystego dotąd naszego sądowego za
wodu, w celu uohronienia niewinności przed 
bańbiąoą karą i wykrj cia rzeczywistego prze
stępny, aby go oddać w ręce prawa, upraszam

Waszą wysokość o pozwoleń’ * wybadania pod
sądnej, co do nieztóryoh szczegółów zeznania 
jaki* złożyła przed sądem.

Nastała ohwila kłopotliwego wahania.
—  Czy podsądna zechoe odpowiedzieć na 

zadane jej pytania, w celu wyświetlenia jei 
niewinności? —  zapytał sędzia Parkman. — 
Jeżeli tak. nieohaj powstanie.

Gwałtownym ruohem, wbrew niewzru
szonemu spokojowi, jaki zachowywała dotąd. 
Regina zarzuciła dc góry splecione swoje kur
czowo dłonie, popatrzała na me chwilę i na
miętnie przytul Ja usta do ODrączki matki, 
jakby wyoiskając na nich pioezęó wieozystegc 
milczeniu.

—  Dziś i raz na zawsze odmawiam odpo
wiedzi na wszelkie zapytania —  odparła zwol
na. —  Jestem niewi na... całk;em niewinna. 
W ięcej nad to, nic nie mam do powied zenit.

Dunbar, patrząo na nią, zauważył krwi
ste wypieki palące się na twarzy nieaafcural 
ny błysk lej oozu , plonącyoh jakimś w e
wnętrznym ogniem, a jego własna twarz spo- 
chmurniała posępnie i okrutny uśmiech ikrą 
żył usta, z po za których zaświeciły białe, 
ostre zęby. Czy warto było ratować ją wbrew 
jej własnej woli i zachowywać to nerce dla 
nędznika, który je  posiadł w yłącznie? Dum
nym ruchem odrzucił w ty ł klasyczną głowę, 
jak koń rasowy, nieznosząoy wędziała i cofnąw
szy się o krok w tył, stanął dłonią oparty 
o krzesło Reginy.

— Ze względu ną to widoczne wrmnanie 
sprawiedliwości przez uporczywe odmawianie 
wszelkich wyjaśnień, czy wasza wysokość nie 
raczy uznać za słuczne wywrzeć nacisku na 
podsądną ?

(Oiąg dalszy nastąpi)

I

Na karnawał
U la  P ań .

W a ch l arze gazowe i z piór, kości, 
szyldkretu od 1 złr. do 50 złr. 

R ę k a w ic z k i  balowe, teatralne. 
K a p n ij  i szale balowe.
B luzy jedwabne od 6.50 do 14 złr. 
H a lk i  jedwabne od 6 »łr 
P ończochy, P a s k i , Żaboty-

ladeusz Górski
Lwów, plau Maryacki liczba 8.

I 1
i c m o o o u o o o o t F & o o a o o o

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia iw wsi j  it- 
kich bez w yjątsn dzienników,
lw o w sk ich , k ra k o w s k ic h , 
w ursznw skich , w iedeńskich , 
czeskich, irnncM zM ch e< i.
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za
mówienia na klisze i rysunki do 

egłcazeń, prenu m era tę  na 
w s ze lk ie  p ism a  

przyjmuje

* eacya dzienników i ostazeó
Sobolewskiego

we L w ow i e. Pasaż Mausmana Nr. 9.
Kosztorysy gratis.

> 0 0 0 0 0 0 0 0

List otwarty
do P. Plato Reussnera

Rozpocząwszy naukę języka niemieckie
go w szkole i po szkolnemu robiłem w 
i.im bardzo słabe postępy, pomimo wszel
kich wysiłków w pracy i już wątpiłem, 
czy mi się kiedy uda przyswoić sosie 
tenże język jako tako.

Z porady mego przyjac;ela nabyłem 
Fański Samouczek Polsko-niemiecki, któ
ry mnie dopiero wybawił z kłopotu, bo z 
pomocą teg L zrobiłem w stosunkowo bar
dzo krótkim czasie tak prędkie i wielkie 
postępy, że koledzy moi, którzy już umie
li po niemiecku wtenczas, gdym ja  do
piero zarzynał poznawać alfaDet niemie
cki, posostah dziś za mną daleao w tyle; 
zazdroszczą mi mojej umiejętności ’  uwa
żają ten nagły postęp i nauce za jakieś 
czarodziejstwo. Tem czarodziejstwem jest 
właśnie Pański „Samouczek* za który 
Panu serdecznie dziękuję i polecam go 
usilnie każdemu, kto pragnie prędko, bar
dzo łatwo i tanio, bez nauczyciel .. zdo
być gruntowną znajomość języka niemie
ckiego.

EttW arjl Zarębski.
Warszawa, dnia 20 Grudnia 1901 roku, 

ulica Prosta Nr. 8.

K A M E R D Y N E R
żonaty, bezdzietny, 25 lat na miejscu 
w większym domu, z chlubnemi świa
dectwa mi, rekomenda yą poszukuje po
sady. Adres: S. W . T y ś m ie n ic a , po- 

_______ ste restante
Ekonom  średni >go wieku, żonaty, 

bezdzietny, poszukuje posadj A dres:
J . P. poste restante Sądowa Wisznia.

R yd ze  kiszone baryłeczki 5 Mgr. za 
pobraniem 4 kor wysyła Julian Mar
kowski, Uście Buskie.

W J L
„ S Y R IU ^ Z *

L w ó w , u lica  3  go M a |a  liczb a  2
poleca:

wyborne kaw y pól kilo 65 ct., 75 ot. i 
wyżej. Najlepsze h eroaty  pół kilo oC l 50, 
koniak kuracyjny c l  2 złr. but. Rum  
najlepszy od 1-20 '/a ‘ i f- K akao  holen

derskie pół kg. 1-90.

3 0  sążn i dobrego siana do zbycia, 
Bursztyn 'folwarki. _

O r. T eo d o r B ałłaban.
Doświadczenia na polu

nowoczesnej okulistyki
na podstawie 12.000 przypadków własnej 
obserwacyi, 8®, 170 str. druku, Kraków 
1901. C ena 4  koron y . G ł ' *-ny -kład 
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta we 
Lwowie.

Przystojny urzędnik
zawrze znajomość z kobietą lub wdową 
inteligentną. Dyskreeya zapewi iona. R. E. 
40. p( st. rest. Lwów, z okazaniem kwitu.

Masło I. deserowe
codziennie świeże deserowe masło netto 
9 funtów za 8 K 50 hal. wysyła franco 
ta zaliczką. Za. najlepszą obsługę ręozę.

Antoni Drobner
Brzesko, Galicya. 

O G R O D N IK  biegł w cwoim fachu,I 
samotny, w średi.im -ieku poszukuje 
posady zaraz. A dres: W. W itkow icz, 
U strobna p. ■ ano.___________

przyjąłbym od Igo kwietnia br. Posi 
iam lOcio letnią praktykę, na żądanie 
chlubne rekomendacye. szkołę lasowr 
egzamin rządowy z leśnictwa oraz też 
z rachunkowości. Z am iło w an y  w  pro
w adzeniu  ku ltor, za les ian iu  wydm  
piaszczys tych  oraz w myślistwie. 
Znając się na gospodarstwie rybnem 
mógłbym -a  żądanie je  zaprowadzić 

Żonaty, bezdzietny.
Łaskawe zgłoszenia pod R . S . 2 0 0  

poste restan te  C zern i owce.

Pierścionki 
.aręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło
we (urzędowme cechowano) 

kompletne wyprawy w fcaset- 
kach waz wszelkie biiutery* 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler. Lwów, Hotel 

Buropajski.

R E O a K O Y A

Tygodnika Mód i Powieści
W S P A N IA L E  I L L I I S T ł lu W A I G O  PISM A DLA EOEIET

----------------------  Rozszerzyła objętość pisma
Wprowadziła ważne ulepszenia w dziale mody —---------

dodaj'e do każdego numeru oprócz arkuszy strojów 
kobiecych, także

Kolorowaną planszę mod Js§
oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami robót
kobiecych

f||il hermę z bibułki
(ilekroć moda przyniesit zasadniczą zmianę w kroju w hen).

Stała rubryka: „Poradnik dla kobiet" obejm ie: Inform arye z dzie
dziny hygieny; Dział pedagogiczny; In fom acy e  dotyczące 
pracy dostępnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 
przemysłu domowego, wreszcie część kulinarną.

Dział literacki: Belletrystykę ; Sprawozdania krytyczne ; Ruch umy
słowy ; Kwesty o społeczne; Postęp wiedzy ; Kroniki miesię
czne i obszerne korespondeucye.

Prenumeratę przyjmuje:

Głdwtta Elspemya TiajŁa Miii i Powieści
w e Lwowie, P asaż Hausmana U.

W aru n ki p re n u m e ra ty :
w Galicyi z przesyłką:we Lw ow ie: 

kwartalnie . . 3 
półrocznie . . 6
rocznie . . .  12

kor. kwartalni-, 3 kor. 60 hal. 
półrocznie 7 „  20 „
rocznie .1 4  „  40 „

Nutnera okazowe i prospektu wysyła 
gratis ekspedycya

W y m ieniły
środek do tuczenia świń

P o rk in  paczka pół kilowa, dla 80 świń 
przez 10 dni do strawy wmięszany 
nadzwyczajny skutek.

P ort., n powiększa chciwość żarcia.
P o r kin daje się 4 tygodni przed zaału- 

oiem.
P o rk in  dla organizmu bardzo poży teozny. 
P o rk in  zapobiega róży, zatwardzeniu. 
P o rk in  drażni gruczoł ślinowy, sprawia 

odłączenie śliny i lepsze trawienie. 
P o rk in  ulepsza mięso, czyni je  miękkiem, 

sprawia priyjemny =mak.
Pork in  zapobiega użyciu większej czę

ści pokarmu.
P o rk in  powoduje szybkie rozwinięcie 

wyborne tuczenie i stele zdrowie. 
PorK in  kosztuje pół K. 1 korona, 100 

kila 150 koron 
F a b ry k a , W iedeń, IX , Bleichergasse 

Nr. 6.
Składy: A ndrychów , Józef Lewiń

ski, Chabów ka Aloritz Schwarz, C kybl 
Jakob Mechner. CzerniOWCe Schmidt 
i Fonten, D ziedzice  Bracia Nitsch, Ja
ro s ław  Jonas Sprechmann, K ety St 
Halalek. Kim polung W olf Landrnann, 
Krak* W z. Rosner, LWÓW P. Miko- 
lasch i A. Hubner, L-manOWa Samuel 
Schniir, M iló w k . B. G°Uer, M  ików  
Eug. Glattmann, N ow y S ącz A. Kraw- 
ezyńskij Now y T a rg  J. Mo-tbaum i 
S. Teirhner, O ś w ię c im  Pr. M aty«tkie- 
wicz, P rze m y ś l S. Ehrmani., R a- 
dcw ce Karol E. Neunteufel, R a jcza  
Jakób Klappholz, Rze8ZÓW 1. Mun- 
dnrer, «*»ryi Abraham Hacker, T a r ta -  
ró w  Marcin Piwnik, T a rn o p o l M. 
Ostrowski, T a rn ó w  M. Gaus, W ado
w ice Jan Pohl, Z b a ra ż  K. Zacharya-

i
%

Odznaczony na Wystawie krajowej 
we Lwowie w r. 1894

m edalem  złotym

K0HI4K francusKi kuracyjny

w

I

O

*s

Kto chce mieć
na zimę ciepłą, dobrą kołdrę niech się 
uda z zaufaniem do znanej pracowni koł
der Józefa S ehustera , Lwów ni. Ko
pernika 5. K o łd ry  na wacie wełnianej 
od zł. 4, 5, 6;30, 8, 9, 10 do zł. L4.
K o łd ry  atłesowe jedwabne po zł 12, 
14, 16, 18, 20 do zł. 32 K o łd ry  pucho
we podbite nauzwy-zajnie lekkie, ciepłe 
i trwałe po zł 16, 18, 20, 2u, swa -owe 
jedwabne po zł. 25, 28, 85 do 40. M a -  
ie rae e  czysto “dosienne po zł. 14, 16, 
18, 20 do zł. 82. Sienniki zwykłe i sp rę 
żynow e poduszki, prześcieradła, po
szewki itp. po mc-liwie n ajn iższych  
Cenach poleca jodyny we Lwcw;a wy- 
łąozny (kład i pracownia kołder i ma

teraców

Józef Scłuister
L r  jw , K opernika I5czba 5.

$
firmy d i

||
(nasi. G. K ondratow icz) §

do nabycia we wszystkich handlach. 9
Generalny zastępca Boi. Bilikiewicz we Lwowie, ul. A kadenucka 19. B

i — — — — — 3

C. k. austryack:o kolędę pai)stw.
L. 2b.852jVI.

OGŁOSZENIE.
Rń/itsiierzeiiie zakresu działania miejskiego Mura sprze
daży biletów kolejowych w lokalu ajeneyi dzienników 
St- J, Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmanna

liczba 9.
Z dniem 15 maja b. r. rozszerzono zakres działania n iejakiego 

binra sprzedaży biletów kolejowych .A jenoya dzienników St. J. 
Sokołowskiego we Lwcwie, pasaż Hausmana 1. 9) tak. że odtąd 
uprócz biletów do stacyi, położonych w Gal.cyi i na Bnkcwinie, 
sprzedawać będzie to biuro także bilety do stacyi austr/ackich, 
węgierskich i zagraniozrych k^lei o ile takie bezpośrednie bilety 
i przy kasach kolejowych na głównym  dworcu wydawane bywają.

Ze wzgl-jdn na przeniesienie całe- ekspedycyi osobowej do 
prowizorycznego dworca, uprasza się P T. Publiczność, aby dla 
własnej w ygody zechciała zaopatrywać się w bilety jazdy w wyż 
wspomnianej aiencyi dziann-K >w Sokołowskiego, Pasaż Rausmana 
9, lub też w luurze informacyjnym c. k, koie1 państwowych.

Lw ów , w maju 1901.
C. k. O^pekcya kole^ państwowych.

a A M i E M Ł i l l f T Y

O—>

im ieninowe, za ręczyn o w e i weselne
poleca

Zakład ogrodniczy połączony ze 
składem nasion i kw iatów

ANTONIEGO KLIMOWICZA I Mi
we Lwowie plac Halicki 1-t.

DO

p

m iesięcznik  m uzyczm .nutav.iy  
pośw ięcony nowościom  mu
zycznym  naszych  f za g ran ic z 
nych kom pozytorów . Lam ie  sz
cza utw ory k las yc zn a , sala  
nowe, w y ją tk i z  >oer i tańce, 
na fa rtep ian , >K ,zypce i do 

i piewu ,
Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatu Na treść nun.eru 
składa się 4— 5 utw >rów na welino
wym papierze. — W artościowe nowo
ści zagraniczne.

Eeuaktor i wydawca Leon (Jhojecki. 
Oena prenumeraty; pe Lwnwu. i u prowincyi z przesyłka pocztową: Kwartalnie 2 z łr .. (4 kor.)

półrocznie 4  Z łr., (8 kor.) rocznie 8  Z łr. (16 kor.)
„Melomana" dla Galicyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie

Pasaż Hausmaua 9.
Kompleta z roku zesziego nabywać można o ile zapas «tarczy po 8 złr. (16 kor.)
Prospekta wysyła gratis i franko ekapedyoya MELOMANA Lwów, Pasaż lansman. nr. 9.

z A a  A  A  J lh  A  i<t't J 4 . A  - . 4  h. j f k .

Ą  D o  c z 3 7 - t e l n Ł 3 s : Ó T X 7 - ! k

4 12 tomów DZIEŁ SIENKIEW ICZA l
s (tom m iesięcznie) y

które  w  ciągu 1902  r, zaw ierać  będą oprócz powieści! .Na. . ..     nlla  OLmpie", „Na |a
jasnym  brzegu", „Zórawie%  ,8 e n “, „Muszę w y p o c zą ć 1, także P

A  ©  0  ^  0  oo-rrsnriEiM: i  m i e c z e m  0 0 0 y  ^  k
ą  ozdobione łlu i ra cy am i A nt. P io tro w skieg o
A  o trzym uje bez żadnej dopłaty  każdy prenum erator

ą T Y G O D H I K A  I L L T J S T E O W A E E G O I
O zteła  Sieni' le w ic , a w ychodzą w  nowem w ydaniu  w y łą czn ie  d la p renu m era to ró w  T yg o - 

W  dnika  i obejm ą c a łą  tw ó rczo ść  tego auto ra , stanow iąc kcm pletną w sp an ia ła  cenną b ib lio - k  
>  tekę  S ien k iew iczo w ską . y

-      ►
>
►
►
> 
*
> 
>

4
4
4
4
4
4
4
4

Prócz tego otrzymają bezpłatnie wszyacj prenurleratorowie nadzwyozsjne premium, obraz artysty A l c h i m o -  
vr i o z a „N ad  grobem  R o baka", odbity kolorami na grubym welinie 

W ydajemy ta. że, znakomite nie znime u nas dzieło historyczne Kraszewskiego „H o ls k a  W  c zas ie  trzech  
ro zb io ró w " , około 100 arkuszy druku, illustrowane, które nabywać mogą prenumeratorowie Tygodnika za do

płaty 18 k >r. bez oprawy, 25 kor. 50 bal. w oprawir. Tom I-szy wyjdzie w marcu, całośc w ciągu 1902 r. 
Niezależnie od tego rozSżerżą Tygodnik działy : beletrystyczny, historyczny społeozno-iniormacy ny z rubryką 

odkryć i wynalazków, artykuły wstępne, krytyki literacko-urtystyczne z rubryką o sztuce stosowanej i t d
Prenumeratę przyjm uje:

Ghłównft akspedycya „Tygodnika illustrowanego" we Lwowie
Pasaż Hausmana l} 9, oraz wszystkie Księy irnte i Kantory pism.

W arunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego* razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewioza i dodatkiem
powieściowym w arkuszach :

W  Galicyi i Bukowinie wraz ■ przesyłką pocztową:W p Lwowie:
Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

6 kor. 80 hol.
18 n 60 „
27 „ 20 „

Kwartalni -
Półrocznie 
R ocznie.

7 kor. 20 hal.
U ,  »  ,
28 „ 80 „

P rag  „ący O trzym ać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie ẑ portretem Sienki wiozą
na okłedce) dopłacają za tom tyli o 4u ha) , t. j  kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 20 hal., półrocznie za 6 tomów
2 kor. 40 hal , rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 h a l: należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

p ie rw s z e  36 łom ów  S ien k iew icza , z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumer. orowio
za dopłatą 89 kor., w oprawie 53 kor. 40 hal. Ozdobne okładki de oprawiania pól-oeznjch  kom potów  „T ygo
dnika* moim nabywać w zenie 3 kor. 20 nal.; bez przesyłki i opakowania.

K om i-let 3 8  p ie rw szych  tom ów H en ry ka  S ien k iew icza  może być Dabywany po 12 tomów, 
za nadesłaniem w 8 ratach po 18 ki r. za toray bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal za tomy w oprawie.

Numery okazow e i prospekty wysyła g r a t i s : Głowna ekspedyoy*  „Tygodnika* we Lwowie, Pasaż Kausmana 9.

Y T T Y Y Y

przeoiw wypadąniu i ca  porost włosów. Cena 2 K.

J A A  IH U  A T O W IC Z
r n n s  Lwów ul Sykstuska l. 2b i ul. Halicka l. 11. ~z 

Kraków Sukiennice l. 20, —  Przemyśl ul. Franciszkańska l. 21.

Warszawska fabryka gorsetów 
„  ; i  i r t i i  J_ i  n

Lwów, P asaż Hausmana
poleca wielki wybór gorsetów najnowszego kroju z prostą bry- 
klą, gursety atłasowe, batysto t o ,  tiulowe, drelichowe gorsety 
dla młodych mężatek, leniuszki, gorsety do karmienia, saphu 
pod ranne kaftany, szelki do prostego trzymania, riickenLaltery 

i inne gorsety hygieniczne.
Gorbety według miary wykonuje się w przeciągu 24 

godzin.
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| Dr. St. Olszewskiego 1
© Biuro techniczne naftowe we Lwowie 3go Maja liczba 10 ©

(Filia w Krakowie, Bracka 7) poleca

©Palniki naftowe żarowe 8“iTwiofĉTieToror5
ś ,  świeo norm. Do każde., lampy. Kopcenie na zewnątrz

wykluozone.
©  P "p p l T  —i T S n f h ł T W f i  °  P®om l®nlu gakow ym  przeważ- (J

szające wszystaie dotychczasowe pie- Q
Q  eyki naftowe

I Naftę Cesarską żarową
©
© © © © © © © © © © © G O © © © © © © © ©  © © © © © © © © © © © 3 © © © Q ©

P r z e p r o w a d z e n ia

Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
G w aran cya  z a  całość. 52 włi

sny eh wozów, meblowych pat.
C A R O  1 j E I . L I N E I

Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40

Dzierżawa 200 morg.
roli bardzr dobrej z zasi swam: budyn
ki murowane bar,lzo dobre z inwem t- 
rzem lub bez pod Przem yśJem  za

raz do odstąpienia,
Wiadomość u adwokata D r. N iem - 

czyńakiepo w  P rzem yś lu  Wodna 8.

Jesieś pao iuclfl
każdy rodzaj głuchoty z niedomagania 
słuchu jest uleczalnym naszym no
wym wynalazkiem, tylko głusi z uro
dzenia są nieuleczalni. Szum w uszach 
ustaje w tej chwili- Bezpłatnie bada
nie i objaśnienia. Każdy może się ma
łym kosztem w domu leczyć, Interna
tionale Ohrenheil-Anstalt 596 La Sal- 

le Ave, Ohioego, Jll.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik M d 840W8Ki. Papier z fabryk Czerlanakiej. Z drukarń’ E. Wimaria


